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D nia  12 m aja  b. r. m ija  25 la t  od k o n se k ra c ji 
b isk u p ie j J .  E . K s. B isk u p a  D ra  L eo n a  W a ł ę g i  
i o b jęcia  p rzezeń  rząd ó w  d iecezji ta rnow sk ie j. 
'Ażeby d ać  w yraz  zew n ętrzn y  lio ldu, w dzięczności 
i  m iłości d la  sw ego A rc y p aste rza , d :ecez ja  ta r ­
n o w sk a  obchodzi tę  rz a d k ą  u ro czy sto ść  w dniu
16 m a ja  b. r.

J .  E. K s. B iskupow i W alędze zaw dzięcza d ie­
cezja  ta rn o w sk a  wiele, bardzo  w iele.

W idząc w ielk i b rak  k ap łan ó w  w  d iecezji i co ­
ra z  to  m nie jszy  p rzy p ły w  alum nów  do sem m ąrjum  
duchow nego  z a k ła d a  K s. B iskup  m ałe sem inarjum , 
gdzie zdolni, p iln i i pobożni uczniow ie z w yższych 
ld a s  g im nazja lnych  w liczbie około 40 m ają  u trzy ­
m anie  i p raw dziw ie  o jcow ską  op iekę. —  80 k a ­
płanów7, —  by łych  w ychow anków  m ałego  tem i- 
Tiarjum.' —  p racu je  obecnie już w7 d iecezji. T roską  
sędziw ego A rc y p as te rza  je s t, by  liczbę jego  w y­
chow anków  podn ieść  p rzyna jm n ie j do liczby 60, 
bo p rac y  w diecezji p rzy b y w a, a  rob o tn ik ó w  - 
w7 w inn icy  P ań sk ie j m ało .
‘ Źrenicą Jego  oka i troską najw iększą, to se­

m inarjum  duchownie. C hcia łby , by  k le r s ta l r.a 
w ysokości sw ego w ielk iego  i szczy tnego  pow a­
la n ia  i z a d an ia  i w tym  celu m e szczędzi ani 
czasu , an i tru d ó w , an i ofiar. N ajm ilszy  Je g o  sna 
cer, to  sp ace r do se in inarjiun  d u ch o \v n e g q |d o  k le­
ryków . K ażd y  b ezstro n n y  p rzyznać musi, źe s ta ­
ran ia  J e g o  w tym  w zględzie nie poszły  n a  m arne, 
w  czasie w ojny  mimo, ze gm ach  sem inarjum  d u ­
chow nego zos ta ł w  całości za ję ty  n a  szp ita le  w o j­
skowe,-, sem inarjum  dzięk i zabiegom  Ks. B iskupa 
i ś. p. K s. D ra  D u tk iew icza , ów czesnego  rek to ra , 
n ie p rzes ta ło  istn ieć , ale k aż d eg o  ro k u  w ydaw ało  
d la d iecezji now7yck  k ap łan ó w .

N a w izy tać ji sw oich w idział A rcy p aste rz  z oó- 
l t jn  i tro sk ą  w sercu , ja k  w ielu  Je g o  diec-czjau 
z pow odu w ielk ich  odleg łości od kościo ła  n e  
m ogło spełnić sw7oich obow iązków 7 re lig ijnych  
i korzH jttać z dob rodzie jstw  i lą sk  n asze j św, w ia­
ry . B.zuca w ięc m y ś l dzielen ia w ielk ich  ro z leg ły ch  
para fij, twm rzenia ek sp o zy tu r, b u d o w an ia  now ych 
kościo łów , b y  ludowu um ożliw ić spełn ian ie obo­
w iązków  -wobec P . B oga i w łasnej duszy. I oto
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dPA 50 blisko now ych para fij w d iecezji zaw dzię­
cza Je m u  sw oje p o w ita n ie , a  lu d  nie m a dość 
słów  w dzięczności za  to  d la  N iego. D la  sam ego 
zaś A rc y p as te rza  najm ilszą  p o d z ięk ą  jes t, g d y  
w idzi, ja k  ten  lud w  ty ch  now ych p ara fjach  
i w  tych  now ych  św ią ty n iach , n ie raz  bardzo  
p ięk n y cn , garn ie  się do P. B oga, do S ak ram e n ­
tów  św.

£uk)zięki Je g o  in ic ja ty w ie  i pom ocy n ie jeden  
p iękny , obszerny  k ośc ió ł p o w sta ł w  diecezji 
w  m iejsce s ta re g o , ciasnęgo  i zn iszczonego. Sam  
przeszło 30 ta k ich  kośc io łów  pośw ięci! B ogu na 
chw alę, a ludziom  n a  zbaw ienie. Pom iędzy tem i 
now em i kościo łam i na. p ie rw szy  p lan  w ybija się 
ok aza ły  kośc ió ł XX. M isjonarzy  w  T arnow ie , k tó -  
ę y  był' d la  te j części m ia s ta  T arn o w a, w  k tó re j 
zo s ta ł zbudow any  w p ro s t kon iecznością . D alszą 
tro sk ą  A rc y p aste rza , —  to roDOtnicy nasi, w y jeż­
d ża ją cy  n a  ro b o ty  sezonow e do N iem iec, D anji, 
F ran c ji i t. d. S w eg o  czasu  pisze d la  nich spec ja l­
n y  lis t p as te rsk i, u rząd za  d la  nich przeę k iik a  la t  
m isje w kośc iele  XX. M isjonarzy w  T arnow ie, w y ­
sy ła  do nich w  czasie w ak acy jn y m  k ap łan ó w , by  
n a  obczyźnie -wśród grożących  im n iebezp ie­
czeństw  ra to w ać  i um acn iać  ich dusze.

Nie o b o ję tn y  b y ł Alu rów nież los i sfer robo ­
tn iczych  po naszych  m iastach  i m iasteczk ach . 
B olał, g d y  w idział ich w  szereg ach  w rogów  K oś­
cioła, —  cieszy ł się, g d y  się o rgan izow ali pod  
sz tandarem  K rzyża . Ale zw łaszcza n a  m łodzież 
m ęską, na ty le  pokus i tru d n o śc i dzisia j na rażo ­
ną, zw raca ł szczegó ln ie jszą sw oją  u w agę Do p ra ­
cy  n ad  tą  m łodzieżą w  d iecezji przeznaSza ' osob­
nego  k ap łan a , zacbęęą. do za k ła d a n ia  sfcowaayjS 
szeń 'tej m łodzieży, żywo się niem i in te resu je , czas 
pom iędzy  m łodzieżą spędzony  uw aża  za  odpoczy­
nek d la  siebie&j M łodzież to  czu je i garn ie  się 
z czcią, w dzięcznością  i m iłością  do N iego i idzie 
ochoczo za Jo g o  w ezw aniem . 200 stow arzyszeń  
m łodzieży, 6000 członków , b lisko  100 rek o łek cy ] 
co ro k u  w d iccezj£śpe 'eja liiie  d la  m łodzieży u rz ą ­
dzonych; —  etę- plon J e g o  in ic ja ty w y  i zabiegów .

Z ależy  Mu też bardzo  na m łodzieży  szkolnej, 
zw łaszcza szkół średnich. P odczas w izy tac ji p a s ­
te rsk ich  szczególn ie jszą zw raca u w agę n a  zna jo ­
m o ść -p raw d  w iary  u m łodzieży.’; G dzie je s t g im ­
nazjum , —  tam  zaw sze ję  odw iedza, a  m łodzieży  
g im nazja lne j Sam  w te d 0  udzie la  K om un ji św. 
W ielk ą  Je g o  życzliw esp ią  cieszą się rów nm ż za ­
k ła d y  w ychow aw cze d la  tej-, m łodzieży , ja k  b u rsy  
i in te rn a ty .

Je szcze  k ie d y  był k anon ik iem  k a ted ra ln y m  
we Lw ow ie, pozna ł dobrze do lpM anniiiatorów . N ie 
zapom nia ł o n ich  ja k o  B iskup w T arnow ie. H oj­
nym  d a tk iem  p rzy czy n ia  się do założenia feu rsy : 
te rm inato rów  im. Ks. P. S k arg i w T arnow ie. 
i  g d y  ta  z .--powodu .sto su n k ó w  w ojennych  z o s ta ł*  
zam k n ię ta , —  m yśli o tem , ja k b f t  na now o ją  
o tw orzyć. J e s t ,n a d z ie ja ,  żę^bursa ta . w tym  lo k u  
jeszcze będzie o tw arta .

Nie o b o ję tn ą  je s t Alu rów nież sp raw a m łodzie­
ży żeńsk ie j, d la  k tó re j pisze o sśb n y  lis t p&sftAski 
i k tó rą :'ęh c ia lb y  w idzigc w y ch o w an ą w  duchu  za­
sad  Bożych. 60 przeszło  stow arzyszeń  m łodzieży  
żeńsk ie j je s t obecnie w  diecezji.

N iek tó re  s f ro n ie tw a  ludow e i p ism a : ludow e 
za rz u c a ją  Al u n ieżyczliw ość d la  ludu  i p rz e d s ta ­
w ia ją  .Go, ja k o  w roga- tego  ludu . -Nie m ogą Alu 
d aro w ać , że w  diecezji Je g o  p o w sta ’o pism o ,,LuA 
K a to lick i11 i s tro n n ic tw o  k a to lick o -lu d o w e , że 
sw ego czasu w y stąp ił śm iało i s tanow czo  w liście 
p as te rsk im  przeciw ko ludow com , zg rupow anym  
około „ P rzy ja c ie la  L u d u 11, pod ko m en d ą  J a n a  S ta- 
p iń sk iego , że nie m iał i nie ma zau fan ia  do pow ­
sta łeg o  po rozb ic iu  się;Jiidow<Jow stro n ic tw a  „ P ia ­
s ta 11! —  R ozw ój w y p ad k ó w  po k azał ja k  słuszne 
b y ły  jego w y stąp ien ia  p rzcc |w k o ;- S tap ińsk iem u 
i „P rzy jac ie lo w i L u d u 11, k tó ry  od k ilk u  la t  jaw nie 
już i o tw arc ie  p ro p a g u je , poraięd-ży ludem  hęrezję  
H odura , —  ja k  słuszne b y r e  J e g o  o baw y  i za­
s trze że n ia  i co do „ P ia s ta 11, w k tó rem  pełno  było 
do n ied aw n a  ró żnych  B rylów , G ag a tk ó w , B erków , 
P lu tó w  i t. p. i k tó re  m im o oczyszczen ia n iem a 
odw agi jeszcze jasno  i o tw arc ie  s ta n ąć  n a  g ru n cie  
zasad  k a to lick ich . W y s tąp ien ia  K s. B isk u p a  w te j 
spraw ie p o d y k to w an e  b y ły  jedyn ie  g lębok iem  
poczuciem  obow iązku , k tó ry  na-kaayw ał M u w y­
s tąp ić  śm iało p rzeciw ko  gorszycielom  lu d u  i szk o d ­
n ikom  publicznym  dl" zbaw ien ia i d o b ra  lu d u  
Sobie pow ierzonego, ^ jbzięk i zaś tym  w y stą p ie ­
niom , dzięki założonem u w d iecezji „L udow i K a ­
to lick iem u 11 i s tro n n ic tw u  k a to licko -liidow em u 
d iecezja  ta rn o w sk a  n a jb ard z ie j sw ego czasu  pod  
w zględem  p o lity czn y m  z ra d y k a łiz o w an a  należy 
dziś do ty ch  d iecezy j. w k tó ry ch  w rogie K ościo ­
łow i i O jczyźnie p a r tje  i p ism a m a ją  n a jm n ie j 
zwole‘nników . —  T ro s k ą 1 ta k zc  jed y n ie  o zd row ie 
m oralne natóclu by ło  p o d y k to w an e  Je g o  męśliiie 
w ystąp ien ie  n a  gong resie  m arjańsk iro  w  P rz em y ­
ślu, p rzed  w o jną  p rzeciw ko dem ora lizac ji n a ro d u  
w życiu  poblicznem , k tó re  ta k ie m  zyw em  echem  
odbiło się w ów czas w  całe j P o lsce . —  O m iłości 
Je g o  dla, lu d u  i m iłości lu d u  do „s ta reg o  B isk u p a 11 
m ożna p rzek o n ać  się podczas Je g o  w izy tacy j 
pas te rsk ich . To p raw dziw y  w te d y  O jciec w śród 
sw oich dzieći, k tó ry m  przez ten  czas oddaje  się 
całkow icie  i zupełnie , aż  do zupełnego  n ie raz  w y ­
czerpan ia. L u d  to  rozum ie i mimo n ie raz  ag itac ji 
p rzeciw nie lgn ie  do iifiego -i za  serco p łaci Alu 
s e rc e i^

W ró g  w szelk ie j b lag i i frazesu , k rzy k liw e g o  
i tan ieg o  p a trjo ty zm u , cz łow iek  zasad  i czy n u  

ia ie  g o n iący  za popu larnos|iią  i nie d b a ja c y  o n ią , 
ale śm iało sp e łn ia jąc y  obow iązki sw oje w obec 
Bogaci O jczyzny i pow ierzonego  Sobie lu d u  i kłejf 
ru jąd ^  się w e w szy stk iem  zasadam i w ia ry  św. 
oto p o s ta ć  K s. B iskupa AAałęgi.

AV 25  le tn ią  rocznicę k o n se k ra c ji sw ego A rcy - 
p as te rża , cała w ierna św. K ościo łow i d iecez ja  n ie-
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ty la o  odnosi się do Jo g o  dosto jne j Osoby z n a j­
w iększą  czceH m iłością  i w dzięcznością, a le  rów ­
nocześn ie śle gorące m c d ły  do P an a  Z astępów

by zachow ał Go w  czers tw em  zdrow iu  w jak  
n ajd łuższe  la ta  d la  ch w a ły  B ożej i d o b ra  O jczy­
zny.

BAŁAG AN P R Z E S IL E N 10W \ ZAKOŃCZONO.

R ząd  p. S k rzyńsk iego  po uchw alen iu  przez Sejm  
p iow izo rjum  budżetow ego  i w rie s ie n iu  u s ta w  o 
z rów now ażen iu  b u d że tu , o s ta ły m  p o d a tk u  m a ją t­
kow ym , o po licji p ań s tw o w y ch  i n acze ln y ch  w ła ­
dzach  ob rony  p ań s tw a  w  m yśl zapow iedzi sw ego 
pi em jera  zgłosił w  dn. 5 m a ja  sw ą dym isję , k tó rą  
p. P re z y d e n t R zczp lite j p rzy ją ł. Od te j chwili za- 
czą się b a łag a n  przesilen iow y. P re z y u e n t, p ró b u jąc  
ja k  najw cześn ie j zak o ń czy ć  p rzesilen ie, pow ierzy ł 
jn is ję  s tw o rzen ia  rzą d u  po ko le i p. W itosow i, k tó ry  
po  odbyciu  konferencji z p rzed staw ic ie lam i s tro n ­
n ic tw  lew icow ych, m isji te j nie p rzy ją ł, po tem  
prezesow i Chrzęść. D em okracji p. C hacińsk iem u, 
k tó reg o  p ró b y  sk lecen ia  rz ą d u  ta k że  nie d o p ro ­
w ad z iły  do żad n eg o  w y n ik u , g łów nie w sk u te k  
w rog iego  s ta n o w isk a  P . P . S. N ie udało  się tez 
n a s tęp n y m  „m isjonarzom ", t. j. pp. W itosow i, 
M arkow i z P. P . S. ja k o  p rzedstaw ic ie low i n a j­
w iększego  s tro n n ic tw a  lew icy , w obec tego p rez y ­
d e n t W ojciechow sk i zd ecydow ał się pow ołać  do 
życ ia rzą d  poizaparlam en tarny  z p. W lad . G rabsk im  
n a  czele. D laczego  a k u ra t ' z p. G rabsk im , o k tó ­
ry m  św ie ż a ' jeszcze pam ięć n a  w szystk ich  fro n ­
ta ch  w y w o ła ła  usp raw ied liw iony  zresz tą  odruch  
zdziw ieni^,: a  n a w e t w yraźne j n iechęci, nie należy  
ro z trzą sać . W  k aż d y m  raz ie  g roźba  tak iego  rząd u , 
k tó re g o  p rzy g o to w a n y  p ro g ram  zaw ierał b. szero­
k ie  pełnom ocn ictw a, a  m iędzy  innem i i p raw o roz­
w iązan ia  Sejm u, p o d z ia ła ła  dziw nie. Bo oto „po­
ru szy ło "  się n a  praw icy .

P orozum ienie n as tąp iło  szybko . N ar. P a r t ja  
R obo tn icza  zd ecy d o w ała  się w spó łdz ia łać  w rz ą ­
dzie o p arty m  o b lo k  cen tro -p raw icow ym , obejm u­
ją cy m  Z w iązek  ludow o-narodow y , C h rześc ijań sk ą  
D em okrac ję , P ia s ta  i N. P. R.

W  n iedzie lę , 9 m aja , o godz. 12 w  nocy , pan 
G rabsk i n a  w iadom ęs^. o tw orzen iu  się rzą d u  p a r­
la m en ta rn eg o , zrzek ł się sw ej m isji, poczem  p an  
P re z y d e n t w ezw ał do B e lw ederu  p. W itosa , k tó ry  
p o J ją w szy  się m isji, p rzed staw ił w  pon iedzia łek  
o g o d z . 30 popo łudn iu  l ;s tę  now ego g ab in e tu :

P re zy d e n t m in is trów : poseł W ito s; m in is te r 
sk a rb u : ZdziechowsLi; m in. sp raw  w ew n.: Smól- 
ski, ośw ia ty : Grabsld S tan .; spraw  zag rań .: Moraw­
ski; kolei: Chądzyński; przem ysłu  i  h and lu : Osie­
cki; ro ln ic tw a: Kiernik; p ra c y : k ie r. Jankow ski; 
sp raw  w ojsk .: gen . M alczewski; ro b ó t publ.: k ie r. 
R ybczyński; refo rm  ro ln y ch : kier. Radwan.

W  ten  sposób przesilen ie  zosta ło  zażeg n an e .

O koliczności, w śró d  k tó ry c h  g a b in e t p. W itosa 
pow sta ł, m og łoby  n a su n ą ć  pew ne w n iosk i o celach 
tego  now ego rz ą d u  k o a licy jn eg o . N ie znam y 
jeszcze p ro g ram u  rząd o w eg o , o fic ja lne j lin ji jego 
p o lityk i, ale ooś w szy s tk o  w y g lą d a  n a  to , że zbliża 
się czas ro zw iązan ia  se jm u  i ro zp isan ia  now ych  
w yborów . A że  dob rze  b y ć  p rzy  w ładzy  w  czasie 
w yborów  —  to  o tern  w iadom o.

MARSZAŁEK SEN AT U  TRAM PCZYŃSKI 
O PIŁSUDSKIM .

{Mowa m arszałka na kom isji w ojskow ej senatu).
„S p raw a, o k tó re j m ów im y, je s t  je d n ą  z n a j­

w ażn iejszych  w  n aszem  p ań s tw ie . Z p la có w ek  za ­
g ran ic zn y c h  do n o szą , że ro zszerza  się ta m  opioja. 
ja k o b y  zap an o w a ł ro z k ła d  w  arm ji po lsk ie j, a 
w  berlińsk iem  „M ilita rw o c h en b ła tt11 g e n e ra ł Wri- 
seberg  z pew nem  zadow olen iem  w y ra ż ą  się o d z ia­
ła lnośc i p. P iłsudsk iego .

Je d n a k ż e  nie chcę już m ów ić o skandalicznem  
położeniu  w  w o jsku , że ciężko  ob rażen i g en e ra ło ­
w ie nie m ogą od  p. P iłsu d sk ieg o  o trzy m ać sa ty s ­
fakcji, pon iew aż on uw aża  się  za  s to jąc eg o  ponad  
p raw em . Chcę tu  racze j m ów ić o tern, że w  piśm ie 
m in. Ż eligow skiego  stw ie rd zo n e  je s t, iż ciągle 
jeszcze w  m in is te rju m  p o k u tu je  m y ś l w y zn aczen ia  
p. P iłsu d sk ieg o  w  raz ie  w o jn y  n a  nacze lnego  w o­
dza. I  w  tern w idzę k a ta s tro fę  g ro żą cą  państw u , 
bo je s te m  znan ia , że p. P iłsu d sk i n ie  posiada  
k on iecznego  n a  ta k ie  s tan o w isk o  w yższego  w y­
k sz ta łcen ia  w ojskow ego. P rz ek o n a n ie  to  m am , jak  
w ielu  innych , już  od ro k u  1920.

Je że li się o tern  m ilczało ,-to  ty lk o  d la teg o , żeby 
n ie bu rzyć  leg eąd y . Żył p rzed  90 la ty  w7 Poznafi- 
sk iem  m a g n a t, ło żący  dużo  n a  n a u k ę  p o lską , T y tu s  
D zia łyńsk i. P o lec ił on  pew nem u  .uczonem u op ra­
cow an ie aktó-w g e n e ra lic ji K o n fe d erac ji B arsk ie j, 
k tó re  m iał w* sw em  archiwam i. K ied y  m u  je d n a k  
ów u czony  zw rócił u w ag ę  n a  to , że w edle ak tó w  
g o n era lic ja  gorzej się p rze d s taw ia , niz głosi t r a d y ­
cja, D zia lynsk i odpow iedzia ł: „Z am k n ijm y  a k ta , 
nie burzm y le g e n d y 1'.

Bo le g en d a  je s t do pew nego  s topn ia  p o trze b n a  
narodow i. A le le g e n d ę 'trz e b a  b u rzy ć , g d y  zaczy n a  
być P a ń s tw u  szkodliw ą. Otóż w edle m ego zdania 
i ro zm a ity ch  fachow ców , p . P iłsu d sk i i w  20 roku 
nie zł o ż y j dow odów  u m ie ję tn o śc i p row adzen ia  
w ielk iej w o jny . Je g o  d z ie ła : sj,Mo je  p ierw sze b o je ’1 
i „R ok  1920“ w y k a z u ją  pew ne zdo lności w ojskow e, 
ale ty lk o  w zak resie  p a r ty z a n tk i .  T ym czasem 1 
p rzy sz ła  w o jna  n a sza  —  to  będzie  w o ja a  o rg a­
n izac ji i wdęcej będzie po d o b n a  do  m a tem aty k i, 
niż do  ro m an ty czn e j p a r ty z a n tk i .  W  ro k u  1920 
p. P iłsu d sk i za  p rz y k ła d e m  W ilhelm a D zap row a­
dził w  w ojsku  t. zw. g ry  w ojenne . I  w ty c h  nie
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w ykazu! wielb-icli zdo lności sb ra le ^ ę^ iiy c iję  a n : 
ta k ty c z n y c h . G ry  tę jw e d le  zd an ia  za g ran ic zn y c h  
o ficerów , niej ro b iły  m o w ażnego  w rażen ia

N astęp n ie  pi P iłsu d sk i p rzez trz y  m iesiące  s ta ł 
n a  czele S z ta b u  G enera lnego  i w edle zd a n ia  sw ych  
ów czesnych  p o d w ład n y ch , zd ąży ł ta m  zap row a­
dzili zu p e łn y  chaos. U dow odnił on w ted y , że jeśli 
sy stem  a u s tr ja c k i nie by ł d o b ry , to  b ra k  w sze lk ie ­

g o  sy s tem u  je s t jeszcze gorszy .
Je ś li zw ażym y z ja k ą  o stro żn o śc ią  w p ań s tw ac h  

eu ro p e jsk ich  do b ie ra  się osobę n acze ln eg o  w odza , 
to  b y ło b y ;z  nasze j s tro n y  s tra s z n ą  le k k o m y ś ln o ­
ścią w yb ierać  osobę, k tó re j b ra k  p o d s ta w y  w oj­
sk ow o-naukow ej.

P oza  tern n a c z e ln i  w ódz p o trzeb u je  u zn a n ia  
c a łeg o  narodu . P. P iłsu d sk i zaś rob ił d o ty ch czas 
w szy s tk o , aż eb y  znaczną część n a ro d u  n a  siebie 
oburzyć . W innych  k ra ja c h  jed n o  z jego  sław nych  
pow iedzeń  w y s ta rc zy ło b y , a b y  w ojskow ego  pozba­
w ić m unduru .

W  końcu  fo g iczn ie  rzecz b io rąc , n ie  m oże pan 
P iłsu d sk i tą razi n arzu cać  się n a  czoło rvojska, jeśli 
w sali M alinow ej w y ra ź n ie  ośw iadczy ł, że w y s tę ­
pu je z w ojska d la teg o , pon iew aż ,.nie chce bronić 
s w o i c 11 p rzeciw n ików ".

ST R E JK  W  ANG LJI.
J a k  donosiliśm y  w  poprzednim  num erze, 

w A n g łjijttjy b u ch ł 1 m a ja  s tr e jk  górn ików , z k tó ­
ry m i w elwa dn i później po łączy li się  in n i ro b o t­
n icy  (ko le ja rze , d ru k arze , p rac o w n icy  tra n sp o r­
tow i, 'za k ład ó w  u ży teczn o śc i pub licznej i  nni), 
ta k  że —  w chw ili, g d y  te n  a r ty k u ł  p iszem y — 
stre jk u jo  łączn ie  około  5 m iljonów  robo tn ików , 
na zn a k  p ro te s tu  p rzeciw  zam ierzonem u zw ięk sze­
n iu  liczb y  godzin  p ra c y  n a  8 dzienn ie  i zniżce 
p łac . P rz eb ie g  s tre jk  u —  ja k  d o ty c h cz as  —  prócz 
n ieu n ik n io n y ch  w  ta k ic h  raz ach  in cy d en tó w , je s t 
spok o jn y . P ub liczność dosto sow u je  s ię  do  z n re -  
niionego po łożen ia , p rzyczcm  zap o czą tk o w an a  
a k c ja  sam opom ocy  spo łecznej ła g o d z i p rzy k re  
sk u tk i s tre jk o w e , zw łaszcza w  dziedz in ie k o m u ­
n ik a c ji i dow ozu  środków  żyw ności. C h a ra k te ry ­
styczne , że w  D ierw szych dn iach  s tre jk u  p rze ch a­
dza ła się p a ra  k ró lew sk a  w raz z n a s tę p c ą  tro n u  
po u licach  L o n d y n u , coby dow odziło , że stre.ik 
odbyw a się n a p ra w d ę  spokojnie, W  o sta tn ic h  
a to li d n iach  p rzysz ło  przecież do zabu rzeń  i  n ie ­
poko jów , k tó re  k o ła  zarów no  rządow e ja k  i zw ią­
zk i zaw odow e za fasu ją  n a  rac h u n ek  kom unistów . 
P ró b y  porozum ien ia , p o d ję te  ze s tro n y  rząd u  a n ­
g ie lsk ieg o , spe łz ły , ja k  d o ty c h cz as , n a  niczem , 
pon iew aż zw iązki zaw odow e w  żaden  sposób  nie 
ch cą  się  zgodzić na p ropozycję  rządow ą, odw o­
ła n ia  s tre |k u  g en e ra ln e g o  i wszczęcia- rokow ań .

lloboL iićy  t. Jjjj ic h  p iyedsta iy ic ie le  żą d a ją  ju t  
te ra z  o św iad czen ia  rządow ego , czy  rząd  o b sta je  
n a d a l przv  sw $ sh  p o s tu la ta ch  (t. j. zgodzie n a  
zn iżkę > ł a c  i'"pow iększenie liczby  godzin  p racy ), 
w zg lędn ie  ż ą d a ją  od rzą d u  ośw iadczenia , co do 
s ta n o w isk a  w zg lędem  żą d ań  robo tn iczych . Nim 
tak ieg o  ośw iadczen ia nie usły szą , ro h e tn w y  nie 
m ogą odw oływ atw  s tre jk u , t„ j. cofać się. R ząd 
oczywiśc-io n ieR afce  w  ty m  w y p ad k u  u stąp ić , 
albow iem  je s t Udania, że tego  ro d za ju  d e k la rac ja  
m u sia ła b y  uchodzić za zw ycięstw o  zw iązków  
robo tn iczych .

T a k i .jest s ta n  obecny  s tre jk u  w A n g lji  
O ep ilogu  doniesiem y.

LIGA NARODÓW .
P rzew odn iczący  R a d y  L ig i, I r .  Ishi, rozesłał 

zaproszenia- n a  siódm ą sesję  Z g rom adzen ia  Ligi 
k tó ra  rozpocznie się d n ia  6 września,. N a  p o rzą d k u  
dziennym  o b rad  z n a jd u ją  sśę 22  w nioski, w śród  
nich  w niosek  o pow iększen ie liczby członków  

(R ady i p rzy jęc ie  N iem iec w  poczet członków  I  igi.

Czy będzie iepszy?
P o k ilk u d n io w em  p rzesilen iu  doszed ł n areszc ie  

do  sk u tk u  g a b in e t z p. W itosem  n a  czele. Ile  to  
by ło  k o m b in acy j, ile ta rg ó w , sz u k an ia  k luezów  
p a r ty jn y c h  i  ludz i, aż  w sty d  w obec k ra ju  i z a g ra ­
n icy! Z daw ało  się, że się „ p a r tje “ po lityczne  n ie  
zd o b ęd ą  n a  ja k ą  ta k ą  zgodę p rz y  podzia le  łu o u  
pod  p o s ta c ią  te k  m in is te ria ln y ch , aż zm usił je  do  
tego  fa ta ln y  pom ysł, z rodzony  w  B elw ederze, b y  
rz ą d y  pow ierzyć W ładysław ow i G rabsk iem u.

M ogło p rzy jść  do s tw o rzen ia  rzą d u  z tęg ich  
ludz i po za Sejm em , g d y b y  ty c h  lu d z i chciano 
poszukać . A le, n ie s te ty , u  n a s  od d łuższego czasu  
ta k  się dziw nie a  sm utno sk ła d a , że w  ob łędnym  
ta ń c u  n ie  um iem y zacząć z d rug iego  k o ń ca , p o ­
w iedzm y  od okna , a le  w ciąż zaczy n am y  od p ieca .

M am y trz e c i rzą d  p. W itosa!
C zy n a  w ieść o sk le jen iu  p o d  p rzym usem  oko­

liczności teg o  rz ą d u  o d e tch n ą ł k ra j z uczuciem  
u lg i, już n ie  m ów ię o rad o śc i, czy zadow olen iu? 
S zczerze  stw ie rdz ić  na leży , że n ie , że przeciw nie 
k ra j  i spo łeczeństw o  zo s ta ły  zaw iedzione w  cierpli- 
w em  oczek iw an iu  n a  m ożliw ie szczęśliw y  kon iec .

Bo o to  ja k że  p rze d staw ia  się obecny  rz ą d  p an a  
W itosa?  C zy je s t w  nim  choć jed en  m o cny  cz ło ­
w iek, d a ją c y  ręko jm ię , że b ę d z ie 'le p ie j?  Sam  p a n  
W itos w zią ł p rzew odn ictw o , a  tern sam em  w ziął 
odpow iedzia lność  za ca ło ść  rządów . T rz eb a  do te ­
go o lbrzym iej odw ag i, g d y  się m a  z a  sobą  rz ą d y  
ta k  sm u tn ie  za p isa n e  w  ro k u  1923.

C z te ry  m in is te rs tw a  n ieobsadzone, a  w śród  n ich  
sp raw  zag ran iczn y ch , bo p. S k rz y ń sk i nie chc ia ł 
w ejść  do  tego  rząd u , zw iązan y  zby t ściśle z so­
cja lis tam i.

Z o sta je  p . Z dziechow sk i ja u o  m in is te r sk a rb u , 
n ie w y k a z u ją c y  an i energ ji, an i fachow ości. A  po-
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idobno są  w  P o lsee  tędzy  finansiśc i, a le  nie po­
zw ala  ich  w ziąć do ro b o ty  k lucz  p a r ty jn y . In n e  
te k ; są  w  rę k a c h  ludzi n ie fachow ych  i n ie  en e r­
gicznych .

Po p rc s tu  pow iedziaw szy , je s t  to  d a lszy  c iąg  
rząd u  p. S k rzy ń sk ieg o  z m ałem i zm ianam i n a  
gorsze, a  bodaj nie b y ł pow tó rzen iem  rz ą d u  p an a  
W ito sa  z r. 1923 !

I3. W ito s n ie  m a szczęśc ia do ludzi, skoro  
w  żadnym  jego  gab inec ie  n ie  w idzie liśm y m ocnych  
głów , a le  nie je s t  to  jego  ty lk o  b łędem , czy  w iną, 
lecz ta k ż e  ty c h  s tro n n ic tw , k tó re  w y su w a ją  ludz i 
s łab y ch  i n ieudo lnych .

K ra j n iezadow olony , lew ica  g o tu je  się do za­
c ię te j opozycy , p. W ito s będzie d la  niej czerw oną 
p ła ch tą , a  rząd  w  całości, bardzo  slaby . D o tego  
prowaoza v nas nieuchronnie ap ety ty  i targi pai- 
tyjue. K ied y  p rzy jd z ie  p rzebudzen ie?

Oby obaw y ludz i trzeźw o o cen ia jący ch  poło­
żenie się m e sp raw d ziły ; oby te n  rzą d  w y s tą p ił 
7 jak im ś rea ln y m  p rog ram em  i s ta ra ł  się go p rze­
prow adzić  —  w  p rzeciw nym  bow iem  raz ie  czek a  
go w iększa ld e sk a , niż w  r. 1923, a  zarazem  o sta ­
te cz n a  k o m p ro m itac ja  s tro n n ic tw , k tó re  go zro­
biły . K s. Dr Jan Czuj.
s> ■ —  »* 1 B a a w — ■ ■

Radykalizm S. K. L
Je d e n  z p isa rzy  p o lity czn y ch , p a trz ą c  n a  b ieg  

naszych  sp raw  p o lity cz n y ch  i spo łecznych , podzie- 
b l spo łeczeństw o  po lsk ie n a  dw ie g ru p y : jed n ą  
m niejszościow ą, a le  z łożoną z en e rg iczn y ch  szu­
b raw ców , k tó ra  rządzi i w iększośc iow ą, a le  n ie­
s te ty  sk ła d a ją c ą  się ze  s ta d a  b a ran ó w , pozw ala­
jący ch  się bezczelnie w yzysk iw ać. O czyw iście sąd  
te n  je s t z b y t o s try , spow odow any  z re sz tą  zrozu­
m iałym i p rzyczynam i. T ru d n o  je d n a k  odm ów ić m u 
ca łkow ic ie  racji.

T a k te m  je s t, że P o lsk a  rządzi się w  po lityce  
w ew nętrzne j, osobliw ie g d y  chodzi o g o sp o d a rk ę  

p ań stw o w ą i spo łeczną, najgłupszym i zasadami 
c ak tem  dale j je s t; że ludzie i partie, k tó ry c h  dzie­
łem jest obecny kurs polityki, w  dalszym  ciągu 
u trzy m u ją  się n a  pow ierzchn i ży c ia  po litycznego , 
decydując o sprawach państw ow ych. F a k te m  
w k o ń cu  je s t to ta k że , że społeczeństw o polskie, 
mim o iż w  ogrom nej w iększości nie 'godzi sitfi n a  
o becny  s ta n  rzeczy  i p o tęp ia  go, załam uje ty lko  
ręce w bezsilnej rozpaczy, a  n ie zd obyw a się n a  
zo rgan izow any  czyn  p o lity czn y , a b y  po łożyć k res  
tym  okropnościom , s tan o w iący m  ca łk iem  pow ażne 
n iebezp ieczeństw a d la w olności i b y tu  p ań s tw o ­
w ego 'P o lsk i.

W  ta k im  po łożen iu  arcyniebezpifecznom  i hań- 
biącem wprost nasze społeczeństw o zd aw ało b y  
się, że k a ż d y  od iam  p o lity czn y , k tó ry  za ce) po­
staw ił sobie pobudzić społeczeństw o do w alk i ze 
ziem tak  groźnem , pow inien sp o tk a ć  się z uzna­
niem  i poparciem. T a k b y  się zdaw ało , T y m czasem  
u n a s  inaczej.

P a m ię ta ją  nasi C z y te ln icy ,1 że R ad a  wie/wina 
S K  L. pow zię ła  znam ienną  u ch w alę  p o leca jącą  
w ładzom  w y k o n aw czy m  n aszego  S tro n n ic tw a  pod ­
jęcie  radykalnej w alk i z rozpanoszonem  złem  i de 
m o ra lizac ją  p o lity c z n ą  szerzoną przez w iększość 
p a r ty j ,  p o lity czn y ch .

P o d p isan y  w n ioskodaw ca te j u ch w a ły , w y­
chodził z teg o  założenia , że, ja k  p o w ie d z ia ln e d e n  
z n a jw y b itn ie jszy c h  n aszy c h  a rc y b isk u p ó w  (ks. 
T eodorow icz), „ ra d y k a liz m o w i złego , trz e b a  prze 
c iw staw ić  rad y k a lizm  d o b reg o ". Że założenie to  
je s t  w  obecnych  n aszy c h  s to su n k a c h  zupełn ie  
s łuszne i u sp raw ied liw ione , ch y b a  n ie  trz e b a  do ­
w odzie. T ym czasem  je d en  z dzien n ik ó w  k ra k o w ­
sk ich  (G łos N aro d u ) o m aw ia jąc  tę  uchw nrljjnaszej 
R a d y ‘N aczelnej, n az w a ł ją  „z b y te c z n ą " , a  n aw e t 
„szk o d liw ą“ (!) za rzu ca ją c  p o n ad to , że nie o k reśla  
k ie ru n k u , w  jak im  m a pó jść  te n  rad y k a lizm  
T w ierdzen ie  to  „G łosu  N aro d u "  je s t n iesłu szne, 
a lbow iem  u ch w a ła  Rapty N acze lnej S. K. L . w y ­
raźn ie  p o d k reś la : n a leż y  „ p o lity k ę  naszego  S tro n ­
n ic tw a  2rad y k a lizo w a ć , aby tem  skuteczniej 
w m yśl p o s tu la tó w  k a to lic k ic h , ludow ych  1 p a ń ­
stw o w y ch  p rzec iw staw ić  się p a rtjo m  d z ia ła jący m  
n a  szkodę p a ń s tw a  i  lu d u " . T o  ch y b a  ja sn o  o k re­
śla  c h a ra k te r  i  k ie ru n e k  n aszego  rad y k a lizm u , 
tem b ard z ie j, że d o ty c h cz aso w a  d z ia ła ln o ść  n asze­
go S tro n n ic tw a  w y k lu cza  w szelk ie teg o  ro d za ju  
k o m en ta rze , „w  k to ry ch b y  in te re s  p ań s tw o w y  
i k a to lic y zm  m ógł za g in ą ć" , ja k  to złośliw .e k ry ­
ty k  z „G łosu  N aro d u "  ośm ielił się nap isać ! —  
O w szem  w  obecnych  w aru n k ac h , do  k tó ry c h  m o­
żn a  śm iało  z a s to so w rć  pow iedzen ie  jed n eg o  z pi­
sa rz y  z czasów  Z ygm untow sk ich : „ P ę d ź 1 an i m a 
w s trę tu  n ie cn o ta  w  sw ej złości, g d y  je j choć raz  
w ypuśc ić  cu g le  n ie k a rn o śc i" , ty lk o  radykalizm  
dob reg o , n a k ła d a ją c y  cug le  ro zpanoszone j n ie ­
cnocie, sp row adzi p o żą d an ą  zm ianę na lepsze .

Jan Stach, cz łonek  R a d y  N acz. SKL.

WIEC P. POTOCZKA. — NIEGODNA NAPAŚĆ 
NA NAUCZYCIELA.

Piwniczna.

^ C z y ta ją c  w numerze 18 „P iasta" sprawozdanie 
z wdćcu posła Połoczka w Piwnicznej, napisane przez 
p. Ryżego, mimowoli przychodzi człowiekowi na 
myśl przysłowie: „kłam ca i za próg nie wyjdzie". 
Chcemy też przygwoździć to kłam stw o odrazu. P - za 
nazwiskami, wszystko p. R yży wymyślił- Piszę bfi-



S ir 3 „LUD i\ a  i  OLTCKT‘ł N r. 20

wiem tak : „wiSc odbył się w wiolkiem ski|fiKmiu 
i nastro ju ,, przop latane.m siltiemi oklaskam i przy 
szczególnie ważnych i silnych ustępach przemówień 
poszczególnych mowców“. —  Było zaś tak :

Pierwszy z mówców p. Hyży zaczął gadać nibydo: 
„O. Państw ie Polskiem i stanow isku chłopa pol­
skiego '1. S tulał pięć po pięć, ni to ni owo, tak, że 
k ilkakrotnie przerywano mu tę  „uaatną" mowę 
okrzykam i: ..nie pleć pan byle czego" Bsafc.«ia
czasu na tak ą  gadaninę" „stula jak  P iekarski na 
m ękach" i t. d Jeżeli p. Hyży uważa te  w ykrzykniki 
za „oklaski w7 silniejszych miejsca e t  m owy", to ty ­
czymy mu, by wszędzie spo tykaj się z Lakierni 
aplauzami — D aleko nie zajedzie.

Przemówienie zaś p. Potoezka byio takie: „wszyst­
ko co ty lko  w Polsce dobrego, siprawił to  ty lko  
Witos". Pobłażliwie się uśmiechano n a  sali na to 
przemówienie, bo zresztą czegoś więcej nm spodzie­
wano się od p Potoezka.

Ogólny zaś niesm ak i silne protesty  wywołało 
wystąpienie pp. Hyzego i Potoezka przeciw tutejsze­
mu kierownikowi szkoły p. Michalikowi-, wystąpienie 
gruboskórne, godne jakiegoś . . . .  a  nie posła i adwo­
kata.

W brutalny sposób napadnięto na p. Michalika
0 to, że do „P iasta" nic należy i  jest bezpartyjnym . 
A przecież p. doktorze Hyży —  był czas, że i pan 
do P iasta" nie należał. K ilka la t  temu wstecz, je- 
dynem twojem uczuciem ku  Piastowemu by ła niena­
wiść, a j dyną iefi nazwą: ..pasko-piasly"; lab  „dojli- 
dziarze". Cóż się stało , żeś tak  prędko przenicował 
swoje przekonania? Pewnie adw okatura cieniutko po­
płacała! Ale jeśliś jest tak tęgim adwok itern, jak
1 politykiem —  to-ś dobrze zrobił, żeś w ostateczności 
chwycił bluzeczki znienawidzonego dawniej W itosa, 
by z' głodu nie zemrzeć; wszak „tonący i brzytwy 
się chw yta".

Masz swoje nowe przekonanie, zmienione dla 
interesu, czy idei —  mało nas obctiodzi. Ale pozwól 
je  mieć i drugiemu. Wę; wołaj „hańba" takiem u, co 
inaczej myśli, by  ci tem samem nie odpowiedziano. 
Nie odsyłaj- p. Michalika do „studjow ania elem enta­
rza" i do  wpajania dzieciakom abecadła. P. Michalik 
wpaja w dziecięce- sm im z k a  niety lko „abecadło", ale 

Bożego, obywatelskiego i polskie­
go, —  rzeczy, zdaje się, mało znane p. Hyżemu.

P. Michalik nie wascholi, nie ją trzy , ale pracuje 
owocnie i uczciwie w całym szeregu instytucjach 
społecznych z wielkim pożytkiem d la ludzi. I  za tę 
właśhlfe piacę, cieszy s ię , mimo swogo młodego wieku 
tak u swej w ładzy, jak  i wśród całego nauczyciel­
stw a i c&rogb Uudu ta-kiem uznaniem i szacunkiem, 
jakiego się Pan, p. Hyży do końca życia nie docze­
kasz.

Całe nauczycielstwo w Sandeckiem, dowiedziaw­
szy się o napaści na zasłużonego pedagoga i dzia­
łacza, jest ogromnie oburzone; zsolidaryzowało się 
też z p. Michalikiem, potęp iając jednomyślnie napaść 
i silnie się na przyszłość zastrzegając przeciw po­
dobnemu szkalow aniu i zaczepianiu nauczycielstwa.

Nie zlękło się też pogróżek p. Potoezka, który się 
przez nie tylko ośmieszył.

Nieprawdą też jest, jakoby n a  wiecu „uchwalono 
wstąpić do P. S. L. „P iasta" i założyć koło Piasta. 
W iec zupełnie' się nie udał — zamiary pp. Hyżego 
i Pot-oczka spełzły na niczem i dość powiedzieć, że 
po wiecu —  prywatnie —  obaj panowie namawiali 
kilku tutejszych obywateli do objęcia prezesury tego 
przyszłego „koła". W szyscy jednak za „godność" 
podziękowali, aby się nie narazić na pytanie: „pa­
sterzu, s gdzież owieczki?"

Wobec t.ego bardzo jest wątpliwem, czy inicja­
torzy onego sławetnego -wiecu będą śmieli drugi raz 
pokazać się w  Piwnicznej. Mogłoby się im snadnie 
przydarzyć to, co im już ■ teraz groziło —  że jak  
przyjechali samochodem, mogliby wyjechać na 
taczkach!!

Ludzie czekają człowieka, którem u-by mogli 
zaufać, któryby uczciwie zajął się ich sprawam i i po­
trzebami. A gdy taki przyjdzie, co będzie ich przy­
jacielem nie dla interesu, nie dla m andatu, ale z mi­
łości bratniej, z poczucia obywatelskiego — za tym 
pójdą ława. staną, jak jeden fiujż. J. K. R.

Brzesko.
W sobotę, 8 m aja odbył się tu  w sali Sokrła  

wiec katolioko-ludowy. Mimo niepogody sala zapeł­
niła się pc brzegi. P o  zagajeniu przez Sb. posła Dra 
Czuja objęli przewodnictwo pp. Dr Cyga jako prezes 
i Stefan Sukiennik jako sekretarz. Pierwszy przema­
wiał poseł Gre‘s na tem at przyczyn obecnej mizerji 
walutowej i gospodarczej, a  wywody jego trafiły 
wszystkim do przekonania. Następnie poseł Jasifi-ki 
mówił o przesileniach rządowych, ich przyczynach 
i sm utnych następstwach. Wreszcie poseł Ks. Dr, 
Czuj m e w it  najważniejsze ustaw y, uchwalone 
w obecnym Sojmie, o ewentualnej zmianie ordynacji 
wyborczej 5 środkach wyjścia z ciężkiego położenia, 
W  dysku,’ji zabierało głos kilku mówców, mińej lub 
więcej udatnie. Nie obeszło się też bez chęci zakłó­
cenia poważnego i spokojnego zebrania ze strony 
kilku jednostek, nasłanych przez komunistów aż 
z Tam ow a; jednak wobec groźnej postawy zebranych 
nietylko żaden nie mógł przemawiać, ale nadto mu­
sieli się w m ieść  z sali. gdy z u s t jednego padło 
blużnierstwo. Tylko dzięki energicznemu prze­
wodnictwu nie doszło do obicia owego bolszewika, 
k tóry  będzie odpowiadał przed prokuratorją.

Po uchwaleniu całego szeregu rezolncyj między 
innrm i przeciwko zakus-om ua Sakram ent małżeństwa 
i po uchwaleniu przez aklam ację pełnego voium 
zaufania posłem Stronnictwa Kntolicko-Ludowego, 
a zwłaszcza ks. Dr. Czujowi, jako posłowi powiatu 
brzeskiego, przewodniczący D r Cyga pięknem prze­
mówieniem zamknął zebranie, k tóre na wszystkich 
uczestnikach głębokie w rw ario  wraże,n'e. S.

Wola Żelichowska, pow .. Dąbrów,;.

Na zaproszenie, wzywające do uczczenia rocznicy 
K onstytucji 3-go m aja, zgromadzili się licznie w do­
mu w ójta: Rada gminna, Ochotn, Straż Pożarna,
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Koln MłÓC-zi«-ży i inni. Na zćhniuie to  przybyL U A że 
Przew  ks. dziekan P io tr  H elak  z G-ięboszowa.

Po zagajeniu zebrania, Naczelnik gminy wygłosił 
odczyt na f.umat. ,,Co winniśmy Ojczyźnie ze względu 
na K onstytucję S-g'Q maja 1791 r.“ , k tóry  zgroma­
dzenie nagrodziło oklaskami.

Następnie ks. dziekan w przemówieniu podkreślił 
znaczenie jeszcze innej uroczystości w tym dniu 
obchodzonej, a mianowicie święta „Królowej Korony 
Polskiej".

W dalszej części zebrania na wmosęk ks. dziekana 
cale zgrdmadzojne jednogłośnie uchwaliło następujące 
rezolucje: I

1) Zgromadzeni obojga płci, mieszkańcy Woli 
ŻeliohowsILej w lic z b ifi około 200, dom agają się 
i zaf t m  od posłów sejmowych, a zwłaszcza od oo- 
rIów S tronnictw a Katolicko Ludowego i Stronnictw a 
ludowego ,,Pia.st“ ,M<‘by w ustawodawstwie pplskirm 
małżeństwo było zawierane zgodnie z prawem ko- 
ścieluem i w myśl ustanowienia Bosego, by było 
nierozerwalne. y^Jastępuie: wprowadzenię^ślubów cy­
wilnych i rozwodów całe zebranie potępia jako cię­
żkie wykroczenie przeciw moralności katolickiej.

2) Zgromadzeni, jednogłośnie żądają zm iany-ordy 
nacii wyborczej do .Sejmu w ten  sposób, by przy 
w yborach’ ■ głog-pwa.n-o nie na numer, ale na osobę 
posła.

T*o joSfpiewaniu paru pieśni, stosownych do uro- 
H|?ysto.ści; Zgikimadzem rozeszli się do domów w sku­
pieniu decha, unosząc w s-eróLch wzniosłe uczucia 
uiiloeoi-iGyc.zyzuy i wiary kn.to-llclnej.

Józef Terka.

W IEC PARAEJALNY W APOL1NARACH

l E m  niedziele, d ia 2 niaia b. r. po sumie, rw/.ądzil 
w naszej parafji wiec wraz zp- sprawozdaniom poroB 
skiem p. poseł Bwinblaw Gretas, ze’ Stronni iwa 
K at olick o-Lu do wu‘g< >

I  ? °  ^ g a jb n  :u wiecu przez ks. proboszcz: Dziu- 
rzjrc.kjegiij wybi im roez.ydjum wiecu, do którego 
weszli jako przewodniczący Jan  Stachura zaś jako 

■ sekretarz P iotr Sypek.
W  dłużśzem  przem ów iębiu sw em  p. poseł G retie, 

p r z e j a w i ł  i omów.it wielo w ażTiiejuzyclrapKtw, zw-ą- 
zanyoii z życiem  .gespodaresem  i politycznym - f}ui- 
stw a, jak  też sy tu ac ję  obecną na te ren ie  Sejm u, 
k ra ju  i z śrr^ n ięą .

Oalęgo przemówienia- wysłiidliala ludność ns.-zpj 
parafji z więlkiem zainb^esowariiom. W dęśkusji za 
bleralo glos kilku mówców, staw iając różne zn.py 
tania, na które w y o ^ p u jjję o  odpowiadał p. poseł 
Bronisław Grai|jS7p

Po ser$ecznem podziękowaniu p. posłowi ,£ą(fprev- 
bycie i ludności za liczne zebranie się. na wniosek 
sekre tarza  .Riotra Sypka, zebrani uchwalili jedno­
myślnie, szereg rezolucji, nuądzy innemi pełn • otum 
zaufania dla p. posła Greissa Stron. Kat.cĘc-ko- 
Ludowego. S ek re ta iz .

M ieleckie.

WIEC PARAPJALNY W ZGĆRSKL

Dnia .'2 maja b. r. odbył się w naszej parafii 
wdec, wraz ze sprawozdaniem posęlskiem, k ttr y orzą- , 
dził póśei Stronnictwa Kat.olicko-Ludowago n.- Br 
Greiss. , ,

Po zagajeniu zebrania pod gc-łcm niebem, na 
które l i z e b r a ł a  się starsza ludność naszej pa- 
ralji, zaraz po prym arji i w yboize na przewodniczą 
cego Ks. kan. Zabawińifkiego, p. poseł Greiss w dłuż- 
szom, rzeczowem przemówieniu przedstawił naj­
ważniejsze sprawy z chwili obecnejd stosunki wewnę­
trzne i zagraniczne naszego państwa, oraz ustawy, 
dot.yczq.ee "drobnych rolników.

W ożywionej, spokojnej i rzeczowej dyskusji, za 
bierali glos pp. Skrzywarz z Izbisk, Jaruski, Lorek 
i inni, poczem uchwalono jednomyślnie nasięgiiiące 
rezolucje:

Zebrani na katolicbo-ludowym wiecu pawdjanie 
ze Zgórska, uchwalają:

1) Energiczny protest przeciw naru£sftlności 
Sakram entu małżeństwa t. j. przec;w zamiarom w pro­
wadzenia ślubów cywilnych i rozwodów,

2) żądają szkół katolickich, t. j. dla dzieci ka­
tolickich z nauczycielami katolickimi i zatrzym ania 
nauki religji w szkołach jako obowiązkowej.

3) jak  najszybsze wykonanie reformy rolne-j, 
zgodnie z potrzebą' ludności, by ziemia parcelowana 
nie przechodziła w obce ręce;

4) domagają, się zmiany ordynacji wyborczej 
i przeprowadzenia nowych wyborów;

5) dom agają się uruchomienia diugotermincwego 
niskoprocentowego kredytu dla rolników;

6) uznają za najczystsze i najuczciwsze z pomię­
dzy istniejących stronnictw , Strońifief.wo Katolicko 
Ludowe, które rzetelnie w miarę swych sił |  nfSuje 
dla. dobra ludu; uznają rzetelną pracę p. paśli Bron. 
Greissa i d latego tak S tron / Katolieko-Ludowemu, 
jak p. posłowi Groissowi, wyrażają pełne yotnm 
zaufania.

Oitrzyk-Smi; „niech żyje poseł Gręjss!“ , „niccli 
żyje Polskafi^tzakoiipż-ono ten poważny i spokojny 
wiec. Świadek.

Piwniczna.
W ITA JCIE DRUHOWIE DELEGACI W TARNOWIE!

Dnia 16 maj**mędżie Tarnów  przfeżywał wielkie 
uroczystości. Oprócz m aniłestacyj z okazji 25-K4niej 
rocznicy objęcia- rządów biskupich przez J . E, Ks. 
B bkupa^jpm  Leona W ałęsę będzie witał III. Zjazd 
delegatów Stowarzyszeń Młodzieży Zw;ązku tarnow ­
skiego. — Ożóin jost młodzież dla K ośtiola,t .dl-i Na­
rodu, dóbrzhdo  wierny wszyscy. Wu^o-ć dziniśj^dgCK. 
zepsucia tak  w micśoial.:jafe na wsi, z trw ogą patrzy­
m y na d o rasta jąc^m łode pokolenie. Sórdee|na troską 
t, mno być wszystkich: rodzjców, 1 szkoły, kościoła, 
w ładz całego społeczeństwa*.aby młodzież w hjjiążni 

•.rb.bżęj i karnośęi wychować, w burzliwym okJjpSaj ży­
cia od złego ją uchroiiip, do posłuszeństwa, pracowi­
tości, obowiązkowości ją  zaprawić.
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Niestety nie wszyscy to rozumieją. Masy rodzi­
cielskie przeważnie śpią. W ielu ojców, z przykrością 
to  stw ierdzam y, byle syn w polu zarobił i m iał się 
w co ubrać, o więcej się nie troszczą.

Innit'sprytniejsi, zwłaszcza poiitycy chcą na dorai- 
staiącej młodzieży robić interesy partyjne i za­
wczasu zapędzić ją  na swoje podwórze- polityczne, 
oraz g łaskają jej swawolę, łącząc razem chłopców do­
rosłych i dorosłe dziewczęta na zebraniach, głównie 
przedstawieniach i hulankach pokątnych. Je s t to  ro­
bota niesłychanie zgubna i szalona. Do morza rłego, 
do ognia dolewa się jeszcze oliwę.

Z tem większą radością stwierdzam y, że sto warzy 
szenia młodzieży polskiej, staw iając nłodzieży zasady 
twarde, ale zdrowe, zyskują na sile, obejmują sze­
rokie łany młodzieży, wychowują młodzież w zasa­
dach religijnych i narodowych.

Niedawno witaliśmy w murach K rakow a Zjazd de­
lt gatów Stow. młodzieży Związku krakowskiego 
Obecnie wychodzimy na pow;tanie U l Zjazdu dele­
g a ta  Stow. młodz. Związku tarnow skiego w Tarnowie. 
Związek tarnowski liczy 200 stow. i 5.000 członków. 
Obejmuje 12 powiatów Małopolski wschodniej i w nie­
wielu latach powojennych potrafił skupić pod swym 
sztandarem  pokaźną liczbę członków. Przybędą Dru­
howie z najdalszych okolic, aby przeglądnąć swoje 
siły, zaczerpnąć ducha na ciężką pracę i waikę o 
jaśniejsze ju tro  dla siebie, dla swej polskiej mło­
dzieży, dla drogiej każdemu sercu religji i ukochanej 
Ojczyzny.

Młodych orłów polskich, w tarnowskim grodzie 
witamy i życzymy najświetniejszego rozwoju!

Bywajcie!
Tuchów, 3 maja 1926.

Pomimo niepogody odbył się tu wspaniały obchód 
K onstytucji 3. maja Ju ż  2-ge m aja iluminowano 
wszystkie domy, a muzyka kolejowa ze strażą ognio­
wą ochotniczą na czele prowadzały pochód patrio­
tycznych mieszkańców m iasta Tuchowa po. ważniej­
szych ulicach i rynku. W dniu 3 go m aja udał się 
pochód mieszkańców Tuchowa i okolicznych włościan 
z banderją krakusów z Burzyna i Kielanowie do 
kościoła parafjalnego, gdzie nabożeństwo celem ował 
Ks. Adm inistrator W ładysław Ka.płański, zaś patrjo- 
tyczne kazanie wypowiedział Ks. P refekt Jan  For­
tuna, trafiając do serc i wzbudzając uczucia wdzięcz­
ności ula Królowej Korony Polskiej.

Z kościoła parafjalnego udał się pochod, liczący 
kilka tysięcy głów dc kościoła XX. Redem ptorystów, 
celem złożenia przed cudownym obrazem Mat.ki Naj­
świętszej hołdu i próśb o dałsżą opiekę nad naszym 
narodem.

Pochód powrócił następnie do sali Sokoła, g lz ie  
mowę o znaczeniu K onstytucji 3. maja wryglosi! poseł 
ziemi tuchowskiej Dr. Antoni Matakiewicz.

Imieniem włościan przemówił pięknie i treściwie 
r.a tem at K onstytucji Tomasz Kowalik, .naczelnik 
gminy Kielanowice, zaznaczając, że odpowiedzialność 
za b y t obecnej Polski powinni przedewszystkiem 
ponosić chłopi i robotnicy.

Oba te przemówienia., nagrodzone zostały b ież­
nymi oklaskam i licznie zebranej publiczności; —■ 
Młodzież szkolna pod kierownictwem prof. W fflra  
odśpiewała kilka patrjot.ycznych pieśni bardzo 
pięknie.

Wieczorem odbyła się w sali Sokoła oijie-.-za 
zabawa ludowa. Tuchowia iin.

I r )  nain arctjEWifóra??
(na jubdeusz Najprzew. Ks. Biskupa Leona Wałęgi).

Tarnow ska Ziemio! podnieś w górę czoło!
Zanuć dziękczynny hymu Panu nad pany!
Bo dziś rocznicę wielką i wesołą 
Świeci Twój Biskup i Pasterz kochany!

Ćwierć wdeku przemklo już na czasu fali, 
Odkąd Bóg w ybrał Go ua Apostoła;
Dziś uwielbiają Go wielcy i mali 
Jak o  katedry  tarnow skiej Anioła.

W innicę P ańską sobie powierzoną 
W  znoju i w trudzie serdecznym przeorał,
Siał zdrowe ziarna, dłonią niestrudzoną 
Dzierżąc z godnością biskupi pastorał!

Bóg dal Mu dosyć tej wielkiej pociechy,
Że liczba świątyń Pańskich znacznie wzrosła, 
że  trw ają w wierze ludu wiejskie strzechy, 
Choć wojna ty ie chwastów nam przyniosła.

Widzi młodzieży ochotne zrzeszenia 
Po wsiach i m iastach pod Krzyżem skupione, 
Jak pełne wiary, ognia, uniesienia 
Zwracają dzisiaj wzrok swój w Jego stronę.

Widzi kapłanów Bożych liczne rzesze,
K tóre wychował w cnocie i karności,
J a k  dziś pracują ku  Jego pociesze,
Szerząc Królestwo Prawdy i Miłości.

Żyj nam Pasterzu w długie jeszcze lata. 
Dostarczaj duszom Anielskiego Chleba,
Niezwiędły wieniec niech Tw ą skroń oplata! 
Wiedź nas do Boga! prowadź nas do nieba!

Ks. Mateusz Jeż.

G*os tysięcy wydziedziczonych 
i pokrzywdzonych.

(Dokończenie).

Bo przypatrzm y się bliżej temu abstmlowi Ktoś 
pożyczył przed wojną w kdsie Raiff&isona. albo, po­
wiedzmy lepiej, za pośrednictwem kasy Raiffoiśena 
500 koron, za k tóre zakupił mórg dobrej ziemi, k tórą 
posiada do dziś, jako nienaruszalną sw oją wł.rsnośel 
Kupał oczywiście ten mórg gruntu za pieniądze 

(D a 'szy  ciąg n a  s tr  11)*
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Szćsta niedziela po Wielkanocy.
In tro it zaczyna się od słów: Exaudi, Dom u je . . .  

W ysłuchaj, Panie, wołania mego do Ciebie, alleluja! 
Do Ciebie mówiło serce moje. Szukałem oblicza Twe­
go. Znowu szukam oblicza Twego, Panie! Nie odwra­
caj tw arzy Twej ode mnie, alleluja, alleluja! Pan 
światłością moją i zbawieniem mojem, kogoż się będę 
buł? Chwała O jcu . . .

K olekta. „Spraw, W szechmogący, Wieczny Boże, 
abyśmy zawsze Tobie dobrą wolę okazywali i maje­
statow i Twojemu ochotnem sercem służyli, przez Pana 
naszego Jezusa C hrystu sa . . . “

W Lokcj' w zy ^a  nas św. P iotr do roztropności, 
k tóra ram  pozwoli usuwać wszystko, coby mogło nie- 
dopuścić Ducha Świętego do duszy naszej (I Piotr 4).

LEKCJA:

Najmilsi, roztropni bądźcie i czuwajcie w modli- 
, twaćh, a nadew.^zystko miejcie ustawiczną miłość 
jedni ku drugim, bo miłoś£- zakrywa wiele grzechów. 
Coścr radzi przyjmujcie jedni drugich bez szemrania. 
Usługujcie sobie nawzajem: każdy tom, co otrzymał, 
jako dobrzy szafarze rozlicznej łaski m e j .  Jeśli 
k tóry mówi, nj^ch mówi jakoby mowy Boża; jeśli 
k tó ry  posługuje, niechaj działa z^Śiły, której Bóg 
dawa, aby we wszem był Bóg pochwalony przez J e ­
zusa Chrystusa, Pana naszego.

W Ewangelji zapowiada Pan Jezus prześladowa­
nie Apostołów, ale przy tem pomoc Ducha św. (Jan 15).

EW ANGELJA:

W on czas rzekł Jezus uczniom swoim: „Gdy 
przyjdzie Pocieszyciel, którego ja  wam poślę od Ojca— 
On, Duch prawdy, k tóry  od Ojca (i od Syna) pocho­
dzi, On o mnie świadczyć będzie. W y także św iad­
czyć będziecie, gdyż jesteście ze m ną od początku. 
To wam powiedziałem, abyście się nie zrażali. Wy­
kluczą was z bożnic; przyjdzie naw et godzina, że 
każdy, k to  was zabije, mniemać będzie, że Bogu 
składa ofiarę. To zaś uczynią wam, bo nie poznali 
Ojca, ani mnie. J a  jednak to  wam powiedziałem, 
abyście, gdy nastanie ich godzina, przypomnieli sobie, 
że o tem wam mówiłem".

W sobotę (22 maja), jako wigilję Zielonych Świąt, 
obowiązuje wstrzemięźliwpśYjSSd pokarmów mięsnych 
i post ścisły.

SIEDM DARÓW DUCHA ŚWIĘTEGO.

Przez czas nowenny do Duchatśw. prosimy o siedm 
darów dla duszy naeżej. Dary te są: 1) dar mądrości,
2) dar rozumu. Jw  dar rady, 4) dar mocy, 5) dar 
umiejętności,, Gy dar pobożności, 7) dar bojaźni Bożej. 
Prosimy Ducha św. o dar mąclróśeij abyśmy poznali 
i umiłowali Prawdę w iekuistą i nigdy znikomybb tjóbr 
dcceesnych nie: przenosili nad dobra wieczne; o dar 
rozum ujgktóry n a m t M  qS #dzaw e poznanie jraw d 
wiary; o dar rady, abyśmy zawsze poznawali ,.i 'w y ­
bierali to, co Sie Bogu podoba; o dar mocy, któryby 
nam dał siłę potrzebną do zwyciężania wszystkich 
przeszkód zbawienia; o dar umiejętności, k tóryby nas
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prowadził zawsze drogą przykazań Bożych; o dar 
pobożności, abyśmy z weselem i radością oddawali się 
wszystkiem u, czego służba Boża wym aga; o dar bo­
ja źr.i Bożej, abyśmy -ze synowskiej miłości ku  Bogu 
lękali się obrażać- Go jakim kolw iek grzechem i ;am ię- 
tali zawsze, że grzech jest największem złem n a  świę­
cie i naraża grzesznika na potępienie wieczne. Widzi- 
niy tedy, jak  bardzo potrzebujem y tych darów. Prośmy
0 nie Duclia świętego.

OBRZĘDY SAKRAMENTU KAPŁAŃSTW A.
Do służby ołtarza powołuj'6 Bóg ciągle nowych 

pracowników, „bo żniwo jest w ielkie11, kapłanów  po­
trzeba. Młodzieniec po ukończeniu szkół średnich 
w stępuje do seminarjum duchownego i tu kształci się' 
w cnotach potrzebnych kapłanow i i w naukach teolo­
gicznych. Otrzymuje suknię duchowną, czarną 
rendę czyli sutannę, k tó ra  oznacza powagę. Otrzymu­
je toż tonzurę, jakby koronę zwlosów na głowie i od­
tąd  nazywa się klerykiem , czyli należącym do kleru 
(duchowieństwa). W dalszych latach przyjmuje cztery 
m niejsze święcenia. Z końcem nauk  przystępuje do 
święceń wyższych, którym i są: subdjakon,;icijakon
1 presbiterat (kapłaństwo).

Kiedy m ają się odbyć święcenia kapłańskie, bis­
kup siada obok ołtarza z m itrą  na głowie, archidja- 
kon zaś wzywa m ających przyjąć święcenia, by przy­
stąpili do ołtarza. Wywmłuje ich ,po nazwisku. Przy­
chodzą ubrani w alby, stuły na boku skrzyżowane 
i m anipularze, trzym ając na lewem ręKu zwinięte 
a n l y j  a W prawej ręce świeee. A rchidjakon odzyw^ 
się do biskupa: „Najczcigodniejszy Ojcze, św ięta Mat­
ka, Kościół katolicki, żąda, abyś włożył ciężar k a ­
płaństw a na tych tu obecnych djakonów 11. Biskup za­
pytu je : :,Gzy wiesz, że są oni godni?11 Archidj ikon: 
„O ile ludzka ułomność pozwmla wiedzieć, wiem, że 
są oni godni brzemienia tego obowiązku11. Biskup: 
„Bogu d z ięk i1. Następnie wzywa biskup obecnych 
wiernych, aby zaświadczyli, czy kandydaci są godni 
i czeka,'ozy ktoś nie ma im co do zarzucenia. Puczem 
obraca się do djakonów i napJm ina by godnośm k a­
płaństwu przyjęli godnie i wiernie sprawowali. Biskup 
i wszyscy obecni klękają, weżyscy djakoni padają na 
tw arz, b iskup 'zaś rozpoczyna Litanję do W szystkich 

[Świętych, Przy końcu litanji zwraca‘'s i ę  do djako­
nów7 i blog.oslawi ich trzykrotnie, poczem znów pada 
na kolana i kończy litanję. Po^fej skońezoiiiu djakoni 
w stają i po itlw ód i zbliżają się do biskupa, klękają. 
Biskup w milczeniu kładzie obie ręce na głowie każ­
dego; z nich. To. samo czynią asystujący kapłani. Po 
włożeniu rąk biskup i kapłani wyciągają prawą rękę 
nad djakofiami ątb iskup mówi modlitwę: „Módlmy się 
bracia najdrożsi do Boga Ojca W szechmogącego, aby 
rozinriożył Jdary  niebieskie w tyckńsługaeh Sw7oicli, 
k tórych przeznaczył cło godności kapłańskiej, śo zaiś 
za Jegfei zmiłowaniem otrzym ują, niech za Jego  po­
mocą wypełnią. Przez-sĆkrystusa Pana naszego. Amen. 
ZJjąw szy infułę, zwraca się biskup do ołtarza i mówi: 
„Módlmy się11. A systa odpowiada: „Zginajmy kola­

na11. „Podnoście1'. Biskup zwraca się do tljakfluów 
i mówi uroczyste słowa konsekracji:

„W ysłuchaj nas, prosimy Cię, Panie Boże nasz, 
i zlej na te sługi Twoje błogosław ieitetwo Ducha 
Świętego i moc łaski kapłańskiej; ażebyś tych, k tó ­
rych oddajem y do wyświęcenia wejrzeniu Twej łaska­
wości, obdarzał ciągłe nowemi łaskam i Tw-ego sianu 
(kapłańskiego). Przez Pana naszego Jezusa Chry­
stusa,..11

Po skończeniu modlitwy djakoni są już kapłanam i. 
B.dcup w tonie prefacji modli się do Boga, aby nowo 
wyświęceni kapłani byli ludźmi świętymi i dzielnymi 
jego pomocnikami w sprawie uświęcenia dusz. Potom 
każdemu zosobna wkłada stulę na ramiona i składa ją  
na piersiach w kształcie krzyża*; mówiąc: „Przyjm ij 
jarzmo Pańskie, jarzm o bowiem Jego jest wdzięjszne, 
a brzemię Jego  lekki, i jest11. Następnie wkłada biskup 
każdemu ornat z tyłu zwinięty i mówi: „Przyjm ij 
szatę kapłańcką, k tóra ozna-cza: miłość;' potrafi bo­
wiem Bog pomnożyć w tooie' miłość i życie dosko­
nałe. Kapłan odpowiada: „Bogu dzięki11. Nad klęczą 
eymi kapłanam i odnawia b iskup . błogosławieństwa, 
poczem następuje śpiew Veni Creator. Podczafe śpie­
wania hymnu biskup namaszcza dłonie i dwa pierw­
sze pałce nowowyświęconyeh olejem katechumenów. 
Oznacza to danie władzy poświęcania i błogosławień­
stw a. Mówi przytem: „Panie! Racz kon-sekiW ać
i uświęcić t.e ręce przez to namaszczenie i nasze 
błogosławieństwo, aby cokolwiek pobłogosławią, było 
pobłogosławione, a cokolwiek [>j§i\Vięcą:, było po­
święcone i uświęcone w mię Pana naszego Jezusa 
Chrystusa11. O. Amen. Biskup podaje kielich z winem 
i patenę z hostją, co oznaGza danie władzy odpra­
wiania Najśw. Ofiary, i tak mówi: „Przyjmij władzę 
składania ofiary Bogu i odprawiania Mszy św /.lak  
za żyw7ych, jak z.a umarłych, W imię Pana...11

N astępuje dalsza część Mszy św. Po ofiarowaniu 
nowowyświęeeni zbliżają się po dwócli do biskupa, 
i na klęczkach oddaje każdy świecę zapaloną, i całuje 
go w rękę. Od ofiarow7ania począwsiy nowowyświę- 
eeni kapłani odprawiają Mszę św. razćm z biskupom, 
powtarzają za nim wszystkie słowa. Rt-kup udsiWla 
im Komunji św. i przemawia do nich po ojcowsku: 
„Już nie nazwę was sługami, lecz przyjaciółmi inymi11. 
Następnie mówią: W ierzę w Boga Ojca...,, a biskup 
siedząc, w.kłada po kolei obie ręce na głowy klęczą­
cych i mówi, nadając im władzę odpuszczania orze­
chów: „Wcźmij Ducha Świętego, których grzechy
odpuścisz, są im odpuszczone, których zatrzymasz, są 
im zatrzymane?: Rozwiązując ornat na plecach nowo- 
wyświęconych, mówi b iskup :'„S tu łą  niewinnością nie­
chaj 'Cię Pan okryje11. Potom pyta. „pzy przyrzekasz 
mnie i moim Nastopcom uszanowanie i posłuśfeęn“j 
stw o?11 Kapłan: ^Przyrzekam 11. Biskup całuje kapłana 
i mówi: „Pokój Pana niechaj będzie zawsze z tobą11. 
Kapłan: „Amen11. Biskup daje ostatnie napomnienie 
wyświęconcm, udziela im błogosławieństwa, odprawia 
Mszę św. do końca, a przed ostatn ią Ewangelją daje 
napomnienia na- życie święte i religijne.

  OQO-------—-y
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innych ludzi, k tórzy je  ulokowali w kasie Iłaiffei- 
sena. Po zamianie k o t  on n a  m arki figurowa! teu 
dług jego w księgach kasowych w wysokości 350 
m arek. I teraz wyobraźm y sobio —  właściciel tego 
m orga gruntu spłaca swój dług w kasie w czasie 
największego spadku marki, kiedy to  za jedno jajko 
wziął 9.000 mkp., za litr m asła 3 miljony marek, 
kiedy znaczek pocztowy na list kosztow ał 150 ty ­
sięcy m arek. Czy więc da się pogodzić ze zdrowym 
rozsądkiem, z poczuciem sprawiedliwości, aby taką 
Spłatę przyjąć i uznać za wyrównanie zobowiązania 
dlużniczego, by w artość jednego morga ziemi spłacić 
jak ąś kilkunastotysięczną cąęśpią jajka, albo jedną 
dziewięeiotysięezną częścią litra  masła?

Albo tak i autentyczny w ypadek: K toś wypożyczył
100.000 marek zaraz w pierwszych miesiącach po 
zamianie koron na marki i wybudował za t-o w spa­
n iały  oudynok. Potem  spłaca te 100.000 marek 
w  czasie, kiedy przeliczono je kluczem usta­
wowym 1,800 marek na 1 zl, czyli że dom ten ko­
sztow ał go niespełna 7 groszy. Czy to  wszystko nie 
wygląda na żart?

I za to  płacimy naszym posłom po 1000 zł mie­
sięcznie, żeby takiej spraw y nie rozpatryw ali nale­
życie, nic ujęli się za poKrzywdzonymi? A kto  to 
są  ci pokrzywdzeni w kasach Raiffcisena? czy to 
jacyś bogacze, k tórzy mogą łatw o przeboleć stra tę  
k ilkuset Koron? Owszem bogatsi w łaśnie rolnicy ko­
rzystali ty lko z pożyczek na dokupno gram ów, na 
rozszerzenie swego gospodarstwa, na wyposażenie 
dzieci, na budowę nowych domów. Składali zaś do 
'kas wiejskich swój krwawo zapracowany grosz tacy, 
go. żyli z  zarobków, w yroi niey;. tacy . co jakąś spłatę 
od rodziny dostali sieroty; tak ie osoby, k tóre nie 
m ając bliskiej rodziny, a  z powodu podeszłego wie­
ku  i słabych sił nie mogąc pracować na roli i pro- 
w-adzic gospodarstwa sprzedaw ały je i lokow ały uzy­
skane ze sprzedaży fundusze w tych kasach w na­
dziei, że będą miały zabezpieczona egzystencje. Do 
liczby pokrzywdzonych należy służba różnej kate- 
g°rji. Znam służących i służące, które przez dwa- 
dz’cścia kilka la t sk ładały  ciężko zapracow any grosz 
w  kasach Raiffcisena, aby mieć coś na stare lata, 
gdy  już-sily  ustaną, by nie być ciężarem nikomu. 
1 dziś co chwila zgłaszają ci biedacy, przez Polskę 
wydziedziczeni, w łachmanach zgłodniali, schoro­
wani, przedkładają swoje książeczki wkładkowe 
i głosem rozpaczy w ołają: nie mam co jeść, nie mam 

; za co koszuli sprawić, obuwia nabyć, z głodu i zi­
mna przymieram, tu składałem ciężko zapracowany 
grosz, abym  się m a ł n a  starość czem poratować, 
gdzie się to  podziało? Oi nędzarze;- nie zrozumieją, 
co to  dewaluacja, ten argum ent ich nędzy nie ulży, 
nie pocieszy ich ten wyraz techniczny, nie -wytłu­
maczy im, ani w yjaśni katastrofy  finansowej. Oni 
domyślają, «ię, że muszą być tej katastrofy wino­
wajcy, ci co z tak ą  rozrzutnośc:ą i z takim wielko- 
pańskim gestem zabrali się do budowy i rozbudowy 
Państw a, przyczem sami s:ę tylko zbogacib i w splen­
dorach. jak pawie, rozkładają swe złociste pióra. Oni

przecież tyle rozumować potrafią, że pieniądze ich 
nie leżały w kasie zamknięte bezużytecznie, ale były 
w obrocio, były za pośrednictwem kasy rozpożyczo- 
noi, że ktoś niemi obracał, że tych dłużników, którzy 
dobry pieniądz pełnowartościowy z kasy pożyczał', 
za Który nabyli realności i grunta, że ich należałoby 
pociągnąć do obrachunku i wykazać im, że spłata, 
dokonana markami bezwartościowemi, nie była spłatą 
żadną, nie była wyrównaniem ich zobowiązań, że setki 
i tysiące koron pożyczone przez nich z kasy  nie zo­
s ta ły  spłacone papierem zadrukowanym, k tóry  m arką 
się nazywTał; że .jeżeli prywatny wierzyciel k tóry  
bezpośrednio pożyczył komuś pieniędzy, m a możność 
odzyskania swojej w ierzytelności przynajmniej w ra­
mach przerachowania ustawmwego i może zmusić są­
downie^ dłużnika pryw atnego, do zwrotu długu. t*o 
tak  samo kasy od swoich dłużników ściągnąć zale­
głości powinny, aby whiścieielom wkładek bodaj co 
nieco mogły zwrócić. Szczególnie z tymi należy prze­
prowadzić ścisły poracnunek, którzy spłacali kasy 
w czasie największego spadku marki.

I  jeszcze na jedno należy zwrócić uwagę, że do 
poKrzywńzonych należy zaliczyć i takich, którzy pod 
wpływem powszechnej paniki z powudu spadająeoj 
wartości marka, ulegając depresji, wycofywali swe 
wkładki i za przedwojenne korony odbierali z kas 
bezwartościową markę. Czy sprawiedliwość nie do­
m aga się i tu  jakiejś rewizji i jakiegoś rozporządze­
n ia specjalnego? Jak  to  wygląda, jeżeli k toś za
20.000 koron, które przez całe życie składał, odebrał 
z kasy  w roku 1921 lub 1922 — 14.000 marek, za 
które już nie kupił ani jednej pary  obuwia, ani nawet 
jednej koszuli?

To toż bardzo słusznie i odważnie napisał w jed­
nym z dzienników D r Karol Srokowski: ,,że ta. rze­
kom a w aloryzacja je s t bezwzględnem bezniaw jem 
wywłaszczeniem, żo darowanie: długów dłużnikom 
i zwolnienie od odpowiedzialności tych dłużników, 
k tórzy  wyzyskując finansowry zamęt w państwie, 
wzbogacili się — że pozbawienie mńjonów ludzi do­
robku pracy i oszczędności nie jest żadnym spraw ie­
dliwym sądom, jakim miało być rozporządzenie wa­
loryzacyjne, ale rażącą krzyw dą, k tó ra  naszemu 
iistawodaw-stu tylko przynosi ujmę".

_ Dziś każdy post} na interpelację w +ym kierunku 
wzrusza ramionami i odpowiada stereotypowo: „Tru­
dno — dew-ahiaćjaT I to słowo „dew aluacja" służy 
przed ewszystkiran odpowiedzialnym czynnikom sej­
mowym i rządowym za wymówkę; wszyscy się za 
ten parawan kryjąjc -wszyscy umywają ,‘ręce, jak  Piłat.

JjySle skąd się wzięła ta  dew aluacja? K to  jej winien, k to  
ją spowodował? Uderzcie się w piersi w y wszyscy, 
którzyście się rzucili na Polskę, jak szakale, k tó ­
rzyście się dorwali rządów, a nie mieliście pojęcia 
o zasadach rządzenia, którzyście wpływów waszych 
suwerennych używali nie dla dobra narodu, ale na 
jego zgubę i ruinę—  a na. swoją korzyść,- którzyście 
byli albo zwyczajnymi bandydatam i politycznymi, 
albo partaczami.

Z boleścią prawdziwą do tych winowajców zali­
czyć muszę w pierwszym rzędzie naszego W incentego
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W itosa i zapytuję się go dziś: Czy cię, p. prezesię, 
me dręczy jeszcze sumienie, żeś ty le  ludzi pogrążył 
w nędzy? W szak nic zaprzeczysz, żeś ty  trząsł 
Polską od początku i to  do spółld ze socjalistam i, 
najgorszymi wrogami ludu polskiego i  Polski —  
uważałeś się za gospodarza Polski, za władcę; bez 
twojego zezwolenia nic się nie działo, wszyscy cię 
mieli za jakieś bożyszcze, za wyrocznię nieomylna, 
lud ręce do ciebio wznosił, jako  do swojego ojca 
i opiekuna, wszyscy ci się w  pas kłam ali, o twoje 
fawory zamegali, o łaski żebrali, ty ś w ybierał 1 usu­
wał wedle humoru ministrów i sam sadowiłeś się na 
najwyższym fotelu, rozdawałeś najwyższe urzędy 
i godności, o swoich interesach nie zapomniałeś i do­
robiłeś się na polityce „ludowej" m agnackiej fortuny 
i swoim zausznikom, pomocnikom i lizumom do tego 
dopomagałeś, szafowałeś hojną ręką ze skarbu Pań­
stwa n a  różne zbytkowne wjfdatki i cele partyjne, 
nie pomnąc zasady: „pamiętaj przychodzie —  żyj 
z rozc-hodcm w zgodzie". Nie myślałeś uczciwie o lo­
sie narodu, o budowie Polski, o szczęściu Ojczyzny, 
ale ty lko  o sobie, o własnem wyniesieniu i korzy­
ściach, o swojej partji, k tó ra  m iała być ty lko pod­
nóżkiem nóg twoich; ambicją swoją sięgałeś do naj­
wyższej godności w  Państw ie do fotelu Prezydenta 
Rzeczypospolitej, ty lko  że cię w twoich rachubach 
zawiedli twoi sojusznicy socjaliści —  i przez to  lawi­
rowanie i nieszczere [wstępowanie tyłeś narobił 
bigosu w Państwie, ty łeś naw arzył kwaśnego piwa, 
że ci od niego zęby zaczynają cierpnąc i podobno już 
czasem łzy krokodyle lejesz nad nędzą i położeniem 
kraju. Uwagi to ostatnie sam orzutnie nasunęły mi się 
pod pióro, be mówiąc o skutkach zgubnej gospodarki 
państw owo^ trudno nie dotknąć winowajców.

Z powyższego zaś przedstawienia wynika, że 
obowiązkiem ścisłym Rządu jest zająć się losem Kas 
Raiffcisena, a inicjatywę dać powinni posłowie ludowi. 
W  wielu miejscowościach K asy te  są zupełnie nie­
czynne. z a m a rły  zawiesiły spokojnie swoje urzędo­
wanie. stanęły na m artwym  punkcie i ani sie nie 
likwidują ani nie ożywiają — i to  naw et Kasy 
dawniej bardzo rozwinięte o znacznych obrotach 
pieniężnych. Nikt się o nie nic spyta, nie zatroszczy, 
a gdyby z góry, ustawowo ua.kaza.no przeprowadzić 
sanację, rozrachownnie i ściągnięcie zaległości od 
dłużnikowi, to przecież wierzyciele bodaj co nieco by 
odzyskali.

Pukam wkońcu do sumienia p. W itosa, widomej 
głowy opiekunów ludu, aby naprawił swój błąd wo­
bec tych rzesz pokrzywdzonych i b iw aków , którzy 
w kasa'ćh Raiffńię.cna mieli swojo oszczędności ulo­
kow ane i zapominając na chwilę o wielkich zagad­
nieniach politycznych, przesileniach i przyszłych 
wyborach, zajął się tą  piekącą sprawą, do czego 
poczuwać-się powinien tera więcej, żę- znaczną część 
odpowiedzialności za cały bałagan finansowy 
w Polsce on ponosi. Ludowiec.

Z okazji 25-lecia piastowania godności i urzędu 
biskupiego, Duszpasterstwa Diecezji tarnowskiej —  
dołączamy do ogólnego holdn J. E. X.  Biskunowi 
Drowi Leonowi Walędze nasze serdeczne życzenia.

REDAKCJA.

ą.w .. B .ą; ‘j b k p js  o .oyjg c«gv.'j c k . 
x io 6 S o cc iQ o ai jfo ao S  c

KALENDARZYK NA NAJBLIŻSZY TYDZIEŃ. 
MAJ.

16. Niedziela,, Ja n a  Nepomucena-.
17. Poniedziałek. Paschalisa.
18. W torek. leliK sa.
19. Środa. Piotra, Uels.
20. Czwartek. Bernarda seneńsk,
21. Piątek. W enantego M.
22. Sobota. Julji, Heleny.
23. Niedziela, zesłanie Duciia Św.

ODMIANY KSIĘŻYCA.
Pierw sza kw adra 19. m aja
Pełnia 27. m aja
O statnia kwadra 3. czerwca
Nów 10. czerwca.

t-O O O r

Dolar oficjalnie 10.20 zł., 
pryw atnie 10.40— 10.60 zl 
DOKOŃCZENIE FEJLETONU p. t. „Krucyfiks 

z Toltdo" z przyczyn natury  technicznej ukaże się 
w nsotępnym numerze.

UROCZYSTOŚCI KRÓLOWEJ KORONY POL­
SKIEJ W CZĘSTOCHOWIE. W dniu 3. m aja b. r. 
Częstochowa obchodziła niezwykle uroczyście święte/ 
Królowej K orony Polskiej, ustanowione przez Ojca 
św. w roku ubiegfym. Z całej Polski zjechały dele­
gacje^ aby złożyć hołd u stóp Bogarodzicy i wziąć 
udział w urof j j g tośc? wręczenia klasztorowi Jasno ­
górskiemu złotego berła i jabłka do cudownego 
obrazu Matki Boskiej.

Berło to  o wadze 2 kg  ze szczerego złota Jest 
darem całego społeczeństwa, ufundowanym z gro­
szowych ofiar, głównie kobiet polskich.

Przebieg uroczystości był następujący: O godz. 
8-ej rano otw arto salon na dworcu częstochowskim, 
udekorow any zielenią, festonami i flagam i naród o- 
wemi, gdzie umieszczono berło pod honorową strażą 
Krakusów z Miechowa. Fo przemówieniu prezydenta, 
m. Częstochowy dr Marczewskiego ruszył olbrzymi 
pochód na Ja sn ą  Górę. Na czele pochodu niesiono 
insygnia: złote berło i jabłko królewskie, wysadzane 
drogiemi kamieniami. Na. wietrze łopotało przeszło 
100 chorągwi. N a placu ks. Kordeckiego czekały od­
działy wojskowe i przysposobień wojskowych.

N a Jasnej Górze, u pierwszej bramy pow itał po-
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eliód lcs. przeor Markiewicz w otoczeniu licznego 
duchowieństwa.

Insygnia wniesiono do kaplicy. Poświęci! je ks. 
biskup Kubina, poczem odprawił uroczyste nabożeń­
stwo. K azanie wygłosi} ks. poseł Nowakowski. Ró­
wnocześnie na wałach dasztoru odprawił Mszę św. 
ks. biskup Jabtrzykow ski, k tórej słuchało około 
60 tysięcy wiernych. Uroczysta była cbwila, gdy 
biskup Kubina, stanął na wałach, udzielając paster­
skiego błogosławieństwa i ukazując zebranym insy­
gnia. W ojsko sprezentowało broń, głowy pochyliły 
się w kornej modlitwie.

Po skończonych uroczystościach kościelnych od­
b y li  się defilada wojsk i policji, przyjm owana przez 
generała W róblewskiego w asyście 'Ś tarosty  Kiihna.

O godzinie 3-ciej na placu Jasnogórskim  odbył 
się w iec Narodow-ej Organizacji Kobiet, n a  którym  
uchwalono rezolucje przeciwko rozwodom i rozluźnie­
nia obyczajów.

BĘDZIEMY DROŻEJ PŁACILI Za  KORESPON­
DENCJĘ Z ZAGRANICĄ. Różnica kursu złotego 
polskiego i franka szwajcarskiego zmusiła. Minister­
stwo przemysłu i handlu do zwaloryzowania opłat 
pocztowych w kom unikacji międzynarodowej. Opłaty 
te, jak wiadomo, obliczane są we frankach-.-szwaj­
carskich. Taryfa będzie pobierana w walucie polskiej 
według codziennego kursu franka szwajcarskiego.

Zarządzenie powyższe spowodowało znaczno po­
drożenie L ry fy  pocztowej w  kom unikacji zagranicz­
nej. Opłaty krajow e pozostaną bez zmiany.

CIĄGNIENIE DOLARÓWKI, W  miniśtbrstwie 
skarbu odbyło się ciągnienie pięcioprocentowej pre- 
mjowej pożyczki dolarowej, 8.000 dolarów wygrał 
numer 629.066. 3.000 dolarów  292.032, po 1.000 aola 
rów _  858.859. 124 874, 535.521,^22.000 i 183.219.

DOSTARCZANIE FURMANEK DO BUDOWY 
Dr ó g . W  Sejmie przygotowuje się obecnie ustawa, 
o przedłużeniu obowią-zku dostarczania* środków prze­
wozowych;'do budowy i u trzym ania dróg publicznych 
wprowadzonego w roku 1920 z terminem do r. 1926. 
P ro jek t nowej ustaw y zmienia nieco przepisy ustaw y 
daw nej i przymus istnieje nadal, lecz oplata za pod- 
4vody będzie prawdopodobnie ustanowioną w  pełnej 
cenie, jsiką się płaci w danej miejscowości. Obszar 
z którego można będzie żądać podwód zmniejszono 
z 15 do 10 kilometrów.

POBOROWI MAJĄ MELDOWAĆ ZMIANĘ M IEJ­
SCA POBYTU. Ministerstwo spraw  wewnętrznych 
w ydało rozporządzenie, ażeby poborowi meldowali 
zawsze m iauę  swego miejsca pobytu. Lżejsze prze­
kroczenia będą karano aresztem, cięższe będą trak to ­
wane n a  równi z dezercją.

WYROK W  SPRAW IE ILIIN1CZA I TOWA­
RZYSZY. Rozprawa, przeciw IHiniczowi i t.ow., o k tó ­
rej w swoim czasie pisaliśmy zakończyła się, W ub. 
poniedziałek popohidniu ogłoszono wyrok, skazujący 
W łodzimierza Ulinicza na 6 lat cyżkiego więzienia, 
Marję SkokoWską, nauczycielkę, na ciężkie więzienie 
'4-lefhie, natom iast uniewinnił studen ta Aleksandra 
La m cnego.

SAMOBÓJSTWO KAPITANA W TARNOWIE.
Z Tarnow a donoszą o tragicznym zgonie kapitana 
16 p. p. Wojciecha Dziurawca, k tó ry  wystrzałem 
z rewolweru odebrał sobie przed kilku dniami życie, 
rowodem  targnięcia się na życie były nieformalności, 
popełnione p rz y ‘zawiadywaniu powierzonemi mu fun­
duszami, jako płatnikow i pułkowemu. Udzielał on 
mianowicie oficerom, będącym  w potrzebie zaliczek, 
które w chwili przybycia komisji z Najwyższej Izby 
Kontroli Faństw a doszły do kw oty  8900 złotych.

15 MIL JONÓW DOLARÓW DLA SKARBU POL­
SKIEGO. Rokowania, prowadzone przez ministerstwo 
skarbu w sprawne realizacji drugiej transy pożyczki 
dillonow-skiej w wysokości 15 miijonów dolarów do­
biegają końca. Ostatnio wyłoniły się tu ta j pewne 
trudności, dotyczące sposobu w ypłaty tej sumy, 
F irm a Dillon proponowała w ypłatę tej sumy w kilku 
ratach, zaś ministerstw-o skarbu domagało się jedno­
razowej w ypłaty całej sumy. Trudności te usunięto 
i w najbliższych dniach suma 15 miijonów dolarów 
ma wpłynąć do skarbu państwa.

PODATKI BEZPOŚREDNIE PŁATNE W MAJU. 
Ministerstwo skarbu przypomina płatnicom, że w ma 
ju  b. r. p izypadają do zapłaty następujące ważjuej- 
sze podatki bezpośrednie:

Od 1 do 31 m aja podatek od nieruchomości miej­
skich i niektórych wiejskich za I  kw artał 1926 r.

Do 15 m aja —  państw-owy podatek przemysłowy 
od obrotu, osiągniętego w poprzednim miesiącu przez 
przedsiębiorstwa handlowe I i II  kat. i przemysłowa 
I— V kat., prowadzące prawidłowa księgi handlowe 
oraz przedsiębiorstwa sprawozdawcze.

P odatek  dochodowy od uposażeń służbowych, 
em erytur i wynagrodzenia, za najem ną pracę '— 
w ciągu 7 dni, licząc od dnia dokonania potrącenia 
podatku.

Od 1 do 31 m aja —  płatna jest dalsza część 
różnicy podatku m ajątkowego pomiędzy 3-ma defi- 
nitywnemi ratam i tegoż podatku a  wpłatami, usku 
teoznionemi zaliczkowo w formie prowizorycznych 
ra t i zaliczek, o czem płatnicy zostali powiadomieni, 
za pośrednictwem zarządów gminnych oraz komuni­
katam i prasowymi.

D la właścicieli domów miejskich, k tórzy korzy­
sta li z odroczenia podatku m ajątkowego do dnia 
1-go stycznia 1926 r. —  termin uiszczenia drugiej 
części przypadającej od nich należności upływa 
w dniu 15 m aja h. r.

N adto płatne są podatki, na które plat.nic.y otrzy­
mali nakazy płatnicze z terminem płatności w maju 
1926 r.

ODZNACZENIA I MIANOWANIA DUCHOWIEŃ­
STWA W  D IECEZJI TARNOW SKIEJ. Odznaczeni 
R okietą i M antoletą: ks. Jan  Bach w Żegocinie; 
expositorio canon. ks. Alojzy Całka, prób. w Nowym 
Rybiu; ks. Jan  Zięba, prob. w Słopnicach Królew­
skich; los. Ja n  N agorzyński^prob . w Grobli i ks. 
Józef Fasuga, adm inistrator w Męcinie.

Zamianowani: ks. S tanisław  W arehalowski, prob. 
w Bobowy, wice-dziekanem; ks. Jan  Soiak, prob.
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w 'Grybowie, liotaijusżenn, a  1 s. Jan  Fabian, prob. 
w W ilczyskach, komisarzom do nauki religjr w de­
kanacie bobowskim.

Adm inistratoram i zamianowani: ks. Jan  Curylło 
y/ Olszynach ad Ołpirry', ks. W ładysław  K apłański 
w Tuchowie, ks. Józef Kozieja w Lipnicy Murowanej, 
cs. Jan  Grochowski w Jakóbkowieaeh.

Przeniesieni księża wikarzy: Ks Tomasz Bułat 
fl o Lisiej Góry, ks. W ładysław K apłański z Lisiej 
Góry do Tuchowa,

Zmiana u Ks. Ks. Misjonarzy w Tarnowie: Na 
niejsee dotychcza-owego superjora i prob., ks. Jana 

feossmaiina, przybył ks. Franciszek Buchhom.
„PRZYWIOZŁEM WSZYSTKICH TRZECH". 

W ubiegłym tygodniu zaszedł na pograniczu polskiem 
na Wołyniu wy padekT który najlepiej świadczy o du­
chu naszych żołnierzy Korpusu Obrony Pogranicza.

W ezasio, gdy transportow ano komunistów, eskor­
towanych " według przepisów wojskowycn granicz­
nych, które nakazują jednemu z żołnierzy iść po- 
iiiędzy eskortowanymi, drugiemu nieco dalej, o kil- 
f.a kroków od aresztowanych, bolszewicy zdołali po-

(ozumic-ć się ze strażnikiem, idącym pomiędzy nimi 
przekupili go kw otą 50 dolarów.

Następnie we trójkę rzucili się ua konw ojenta 
idącego z tyłu, aby go zamordować. Wówczas na­
padnięty, nie wahając się ani chwili, wystrzałem  
z karabinu położył trupem zdrajcę żołnierza, jednego 
i  bolszewików ubezwladnił uderzeniem bagnetu 
w piersi, a  drugiego uderzeniem kolby w głowę.

Następnie natychm iast sprowadził furmankę 
s pobliskiej wsi i załadowawszy na nią trupa i ran­
nych, dostawił ich do dowództwa, meldując Służbowo: 
„Przywiozłem wszystkich trze?ch“.

Ceny z targu krakowskiego.
v-Pszęnica 52—53 zł; jęczmień 36 zł, owies 36— 38 zł; 
Syto 36— 37 zł; koniczynąęlS— 15 zł; siano 13— 14 zł; 
słoma 50 gT; masło o—6.5(Ń zł; mleko 30—35 gr; 
jaja po 10— 12 gr.

O dpow iedzi Redakcji i A d m in istra cji.
P. J. Śmie runa: Dziękujemy za zwrócenie irwagi, 

niemniej jednak byłoby to poniżej naszej godności czy­
tanie — nie mówiąc już o odpowiadaniu — tego ro­
dzaju piśmidła jak  tak  przezwany „Gios Publiczny11. 
Marja Czerkies, Święeany: W edług życzenia odesła- 
limy list ks. posłowi Drowi Czujowi. Rakoczy, Brzy­
ska: A rtykuł nie bardzo tęgi, spróbujemy z nim coś 
zrobić, ale chyba później: Marja Galoch, B n ła  k. Biel­
ska: Proszę przysłać ów ,‘,artykuł", to  zobaczymy i 
odpowiemy. Stan. G., Kopaliny: Niema obawy. Ordy­
nacji ■wyborczej, gdzieby większość ludu głosowała 
za Piastem, naw et sam Witos nie wymyśli,

Ctton Przybyłno, Brześć: Do końca roku należy 
się 4 zł 40 gr.

Wchodzi dziewczyna i mówi: 
sr- Proszę ćw ierć funta herbaty.
  A jak ie j —  zielonej czy czarnej.
r— Czarnej, bo m y jesteśmy w żałobie.

Mat sjfflfeiowB.
Szarada.

Zagadka.
n ie -b o —rak

Trafne rozw iązania 
p rzy s ta li:

Frzew. ks. L. Grabów* 
ski, Ż ołyn ia; Drancisz. 
M.ugal, Żmigród S tary; 
W anda Rozlrrótowna, 
Tarnów ; J i n  Wójcik, 
Szym bark; Piotr Wcnc 
Św ięcany; W anda Cza- 
janka W iśniow a; Anie­
la W itkowiczowa, Iw o­

nicz.
Częściowo dobre :

J. Śm ietana; Rudolf 
Boguas, T arnów , Józef 
G oncorz, Gronko w ; 
Marja Galoch, Bia’a ; 
Izydor Pastuszy n, Ry­
glice; Jan  Pasierb, Lu­
baw a; Jan  C io ch o r, 
pow. Tarnów ; Józef 
Fricze, Żydaczów. — 
D ow cione rozwiązanie 
p rzysłft: J , Kawa, Za- 

błędza, p. Tuchów.

Krzyżówka.
Poziom o.

1. ten, eo przy  tańcu  
rej wodzi, 6 na pustyn i 
miejsce z w odą i ro ­
ślinnością, 7. m iara cza­
su, 9. to, co mierzymy 
zegarem, 11. snem ogar­
nięty, 12 przyimek, 13. 
czujemy to nosem, 14. 
m ieszkanie Noego, 17. 
litera nie używ aną ]uż 
w  polskim alfabecie 
(fonetycznie), 18. lenar- 
stwo z wieloryba, 10. 
głosiciele nauki Chry­

stusa.
P ionow o:

1. b. w ażne miasto Polski, 2, w arstaty  okrętów, 3. p rzy ­
imek, 4. możliwie najrzadziej, 5, nazwisko pierw szego 
członka S. K. L , 8. coś niby mgła, 10. ubranie drzewa — 
wsparć, t. j. z dołu do góry. 13. dobry napój, 15. pytanie 

szyldwacha, 16 sztuka po łacinie, 19 okrzyk niechęci.

1 2 3 | 4 | | 5

p 6 m\
7 8 1 3  '9i&ttEII |10|11 mm

Bfl
m i12 m 13 |

14 la i§ i i i
m18 i i &20

Zagadka L
Ela tak ie  wielkie zaufanie wszędzie 
Czem się nie każdy poseł szczycić będzie.

Zagadka IŁ
P ierw sze  z wiosną w wodzie kona, 
D rugie siłę światła mierzy, 
P ierw sze  trze c ie  robi wrona — 
C aiość służy dc kołnierzy.*)

*) Tylko nie Witosowi.
mrbrr.
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W Ł A D Y SŁA W  M IKUŁA ze Szarwarku, pow. D ą­
browa, nr. 1901, u n iew ażn ia  sk radz ione ty m cza­

sow e zaśw iadczen ia  w ojskow e.

A ŻN Irt S IĘ  zgub ioną k siążeczk ę  w ojsko­
wą 20 p. p. 9 kom p. ziemi k rak , branciszka Bo- 

> k o ty  ur. 1899 r„  k tó rą  zgubił dn ia  25 s ie rpn ia  
1925 r. w  G liniku.

O R G A N ISTA , k aw a le r, zdolny  w  sw o;m zaw odzie, 
poszuku je  p o sad y  w  m ieście lub  na wsi Z głosze­
n ia  p rzyjm uje Jo zef G rynieeki, organista w  Bełzie.

STANISŁAW  CIAPOCHA, in w alid a  w o jenny , u ro ­
dzony  w  r. 1888 w  G orzycach , pow . D ąb ro w a obok 
r rnow a, un iew ażn ia  pap ie ry  inw alidzk ie , sk ra ­
dzione m u podczas ja rm a rk u  26 k w ie tn ia  1926 

w Żabnie obok T arnow a.

O' ? K O R PA , ur. w r. 1901 we M słowie, pow. 
L im anow a, un iew ażn ia  zgubione p ap ie ry  w o jsk o ­
w e, w ystaw ione  przez K om isję A sen te ru n k o w ą 

w  L im anow ej.

K A ZIM IER Z P ISK O R Z, zam . w W adow ie 1. 37~ 
pow  K raków , un iew ażnia sk rad z io n e  p ap ie ry  
w ojskow e, w y staw io n e  przez P. K. U.. K raków .

HARM ONJUM  Mannborg 3-g łosow y, 11 te j.,  now a 
okazy jn ie  do sp rzedan ia . —  Helena Smolarska, 

Kraków, ul. Szew ska L. 9.

bezpłatnie
p iz esy ła rn y  na okaz jeden nu m er m iesięcznika-

„N O W A  ZORZAjj | ^ a S t kto 1
Adres: W yd a w n ic tw o  „N o w e j Z o rzy"  w  K -a k ow ie

ul. Pow iśle  12.

B Ł E D N I € Ę
b r a k  Tspwi usuwa

P Q L S E R h V A L L Q  IVIra K rzyszto fo rsiie g o
Wino chinowo-z<daziste r.a maiadze hiszańskiej re­

guluje s ł fhości kobiece dciJaje siły, podnieca apetyt, 
przyczynia krwi — Położnicom zadziwiająco ‘szybki) przy­
wraca siły a polecane przez lekarzy w chorobach p łuc­
nych, pu przebytych ciężkich chorobach, przy osb.bie- 
n iu  ogólnem, oberwaniu, b raku ochoty dc życia, n u d ­
nościach, zawrotach głowy, wyczerpaniu fizycznem 
i umysłowem.

Do nabycia we wszystkich aptekach i droguerjach 
lub zamawiać wprost z fabryki: we w łasnym  interesie 
by ustrzec się przed łichemi podróbkam i, które są 
bezwartościowe,, żądać wyraźnie P0LSERAVALL0 wira 
Krzysztofo skiegu naślaaaw nictw o energicznie odrzucić!

Flaszka mniejsza z przesyłką zł 2 30 — 5 fi. zł 11.
,  podwójna „ „ 4 3 ł — 5 „ , 2 0 .

Wyłączny skład i wy^ób na Polskę.

rai>] w&  CHemiczsia
hr KrziiszMorshi, lii hot.

JA N  K O Ł O D Z IE J u n ie w a ż n i j  zagubione ty m c za ­
sow e d o k u m e n ty  woj.sk., w y d an e  przez 1 pu łk  
S trzelców  K onnych  w  G arw olin ie (zw olnienie 

z ra k u  1923).

P i - z y  z a k u p n a c i r  
p o w o ł u j c i e  s i ę  n a  „ L u d  K a t o l i c k i ” .

w  W a ż n e ! ! ! U w a g a !! !  “* a
Dla zdrow y e h ! 
Dra c ierp ią cy ch  i 
Dla ch orych  !

Kzeciw jak najbardziej 
uporczywym i zastarza­

łym w ypadkom :

D la ch orych !
D la c ierp iących  I 
D la zd row ych  !

re u m a tyzm u , pośćca, balów  n e rw o w yc h , balu g ło w y  i zęb u w , p rze c iw  botom ty# 
s p u c h lizn o m , bałam n ó g , kłuciu w  b o k u , zap alen iem  sta w ó w  i t. p. chorobom

chwalą ogólnie znakomity i sławny, w ypróbowany w kilkuset szpitalach środek do nacierania

i f  U C H T I O M E N T O L  M
r^ufei: RacSkwycza jriMi Działanie pe«r:«e i

I * , ! .  . . ^  . . ,  wystarczy, aby się przekonać, że tylko prawd.:wy Ichtin.n lioi Edolr.,;,.. pom aga naw et
j ę  J U f f  p r u u d  w talri.r wypadku, gdzie inne n ie  pomagały, rrzeszlo 15.100 podziękowań i tysiąc 

pośw iadczeń znakomitych lekarzy w skazują na znakom itą pomoc prawdziwo iliiiomentaln
Słd w -u fabntea i w w 'I i a  prawtfsiwego 9 (h !io inn (e !u :

l a b o r a t o r i u m  A p t e k i  S /!Y S V I 0 f lA  E D E L N I A N A ,  w  S o b o r z e  N r  £ 5 .
5 flaszek  lahtiom entoiu z opłacon? pocztą i opakowaniem  11 zf. 50 gr. — id  tu s z e k  ic h tio m s -^ lu  
z opłacony pcczt" i opakowaniem  22 zł. — 25 flaszek  Ichtlom e.itolu z opłacona pocztą i opakowaniom  4 3 zł

Wysyła się za zaliczką lub nadesłaniem  nalażytości.



Str. 16 „L L l) f tA lu L rO ia i" N r. W

m m

W isalff o zdrowsze mtmi 0 lepszą sprawuoSć
W jaki sposób peztoędę s.ę swej nerwowości ?

To pełne trw ogi pytanie, bijące na alarm jako 
ciężki jęk boleści w yryw a się z piersi tysięcy i se­
tek  tysięcy osób. Osłabienie nerw ów  jestto najw ię­
cej rozpow szechniona dziś choroba współczesnego 
św iata kulturalnego, ściślej mówiąc, iestto choroba 
kultury . Pobudliwe osłabienie układu nerwowego 
staje się coraz częstszem, ciężka w alka o by t i w ła­
danie jest coraz straszniejszą i ostrzejszą, objawy 
zaś tej choroby mogą być najrozmaitsze. Począwszy 
oa zw yalego ucisku głowy, aż do okropnego całko­
witego m b połowicznego bólu głowy, osłabienia 
pam ięci, utrudnione mysłeme, pobudliwość, osłabie­
n ie  woli, rozstrój umysłowy, urojenie, zawroty gło­
wy, niezdolność do pracy umysłowej i fizycznej, 
m ęczarnie bezsenności, unikanie ludzi, strach przed 
wszystkimi i przeu wszystkiein, ciągłe w ahania, 
uniem ożliwiające decvzję na .punkcie najzw yklej­
szych spraw  życia codziennego, niem ożność chodze­
nia, stania i t. p. Uczucie trwogi z biegiem czasu 
może sta™ się czentś okropnem.
„W ładze um ysłowe odmawiaj? mi zupełnie posłuszeństwa
m yśli furczą mi w głowie" — oto zwykła skarga 
w ielu osób. Obłęd wywiadowczy, lekceważenie i za­
niedbyw anie obowiązków, niepew ność w mowie, 
nieprawidłow e pismo, drżenie kończyn, zaburzenia 
żołądkowe, jelitowe, n iestraw ność, zaparcie stolca, 
klócie i darcie w członkach, zastój i naw al krwi, 
chronicznie zim ne nogi, napady kołatania serca, 
ciężkość, niepokój, duszność, nerw ow a gorączka 
1 febra, raptow ne zaczerw ienienie i bladość i t. p . 

Czy m o ż n a  s io  m  l s c  2  y ć ?
Jeżeli pragniem y położyć, kres nerwowem u osłabieniu z jego w ielostronuem i objaw am i, to przedewszystkiem  

należy zahartować wolę. Brak energji i w oli u nerwowego stnoftjyi głów ną przyczynę niepowodzeń w życiu.
O! t w6 r z my  o c z y .

Widzimy często, jak życie zostało zmarnowane, złamane, ponieważ w skutek braku woli nasU piła rezygnacja 
i zobojętnienie do życia. Słaby i chw iejny charakter podobny jest do chorągiewki na dachu, w ystaw ionej na 
łaskę bida podm uchu w iatru. Nerwowym zachw ala się zazwyczaj dużo środków do leczenia, n iek tóre  zaś z nich 
są  reklam ow rne wprost bezczelnie, a  jednak istnieją drogi, prow adzące do zdrowia.

N i e  n a l e £ y  być  n i e w d z i ę c z n y m
względem nalury , k tóra nas chociażby pośrednio przez naukow o sporządzającą rękę chem ika obdarza środkam i, 
które są rzeczywiście godne uwagi i pożyteczne, gdyż wzmacniają oraz uleczają. Takim cennym  podarkiem  natury  jest

p r a w d z i w a  K o l o  >Loc i thi  n.
Środek len orzeźwia, potęguje sprawność oraz siłę żywotną, jest najlepszą odżywką dla nerw ów  i mózgu, 

popraw ia krew, odmładza, daje radość życia, uczucie młodości . jej zdrow iem  i żywotnością, k tóre zapew niają 
powodzenie oraz szczęście. Kola-Lecithin chroni nerw y od znużenia i uodparnia przeciw  w szelkim  dolegliwościom. 
K ola-Lecithin dostarcza ustrojow i w najczystrzej postaci tak ich  składników , z których tworzą się i odnaw iają 
kom órki ciała oraz tkanka nerwowa,

W i e l u  l e k a r z y
a w tej liczbie najnakom itsi badacze i profesorow ie uniw ersytetu stosow ali Kola-Lecithin z najleszym. wynikiem  
i środen ten stale zalecają. Należy żądać:

b e z p ł a t n e j  p r d b i r
oraz pouczającej,'in teresującej broszurki. Wysyłani to natychm iast, franco i clone

Z U P E Ł N I E  D A R M O .
Proszę przeczytać tę broszurkę, z której dowiedzieć się można, że najw ażniejszą przyczyną każdej poważ­

niejszej choroby jest osłabienie cielesnej siły. Kola-Lecithin nadaje ciału moc. Łatwo się przekonać, iż rzeczy­
wiście można życie przedłużyć, chorobom zapobiedz, chorych wyleczyć, stabych wzmocnić, przygnębionych 
wzmocnić na duchu, a nieszczęśliwych uczynić szczęśliwymi.

N a i e i y  f yCko c h c i e ć .
Właściwe rozpoznanie niebezpieczeństwa wywiera rozpływ uspakający na duszę, jeżeli jednocześnie poznaje 

się drogi, k tóre zwycięsko w yprowadzają z tego niebezpieczeństwa.

VE M E S T  PASTĘRNJiCłC, B erlin  SO, M ichaelkirehplatz 13, O d Jzia ł 670 -  Niamiy.

Czcionkami dru k am i „Głosu Narodu'* w Krakowie, ui. św . K rzyża 11 — pod zarządem  Komam E e i k  v  
W ydaw ca imieniem Si>ółkj wydawniczej g ra t odpowiedzialni ediktor k t. Józel ówi»der.


